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W ŚMIERTELNYCH ZAPASACH
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

o s n u t a  n a  t l e  s t o s u n k ó w  W i e l k o p o l s k i c h

przez

J Ó Z I 5 F A  R O G O S Z A .

(Ciąg dalszy.)

XIII.
P a n  Miliński tak  Się lękał in te resu  z ba ronem , że p o 

s ta n o w ił  raz  jeszcze z żoną  się ro z m ó w ić ;  dopie ro  g d yby  
od  niej znów  n iezadow aln ia jącą  o t r z y m a ł  odpow iedź ,  m ia ł  
po  p ieniądze do K o m a ro w a  pojechać. P on iew aż  w p rzy k ry m  
ty m  przedm iocie  ro zm o w a  m ia ła  być s tanow cza  i osta tn ia ,  
p rz e to  rozm yśln ie  szuka ł  sposobności,  żeby żonę zejść r a 
zem  z m a tk ą  i przed niemi ob iem a spraw ę wytoczyć.

W k r ó tc e  m u  się to  pow iodło .
W  pierw szej chwili,  gdy w sp o m n ia ł  o in teresach, h r a 

bina pow staw szy , chciała zaraz  odejść, tem się tżas łan ia jąc ,  
że to jej me obchodzi i że m iędzy męża a żonę, mięszać 
się nie myśJi. G dy je d n ak  on z ro b i ł  jej nadzieję, że to co 
usłyszy , będzie bardze ciekawe, da ła  się uprosić  i została.

Mąż jak daw nie j,  tak i teraz m ó w ił  o po trzeb ie  n a d 
zwyczajnej oszczędności w  do m u  i o zakasan iu  rękawów , 
bo inaczej m ajątek  go tów  przepaść. P ierw szym  razem  był 
dosyć og lędnyyi pozw a la ł  się żonie więcej dom yślać ,  niż 
sam  p o w ied z ia ł ;  p rzeciw nie dziś by ł  już całkiem jasny. Pani 
E le o n o ra  nie u d aw a ła  tedy  iż nie wie, do czego m ąż zm ie
rza ,  ty lko tak sam o jak wówczas kategoryczn ie  m u  o d p o 
w iedzia ła ,  że dziewką nie będzie i k rów  nie myśli doić. T o  
co od niej us łyszał ,  by ło  przyna jm nie j  w d o b rą  form ę odz ia 
n e ;  m atka  na tom ias t  osądziwszy^, że jeźli kiedy to te raz  ulży  
sw em u  sercu , w ed łu g  je; p rzekonan ia  bow iem  znalazło  się 
coś takiego, co jej zięcia w na igorszem  świetle p rz e d s ta 
w ia ło ,  zaczęła m u  robić w ym ów ki,  iż skarb ,  k tó ry  m u  w  z a 
u fan iu  pow ierzy ła  chce z m a rn o w a ć ;  że ideał, k tó rv  w y c h o 
w ała  i w yksz ta łc i ła ,  p ragn ie  p o d e p ta ć ;  że z żony, k tó rą  
wielbić pow inien ,  chce mieć s ługę!  H rab ina  w rozmowne 
była p o d o b n ą  do ru m a k a  arabskiego, k tó ry  dopie ro  gdv pot 
poczu je ,  coraz szybciej idzie. Z początku  więc m ów iła  
dosyć spokojnie, lecz gdy  p ierw szy  k w a n d ra n s  u p ły n ą ł ,  
a zię^. nie w ys tąp i ł  z opozycją, zaczęła m ów ić coraz szyb
ciej i nam iętnej ,  póki nie skończyła  pa te tycznym  okrzyk iem , 
ż e  je j  córka na jdroższa ,  ta cud o w n a  E lunia ,  k tó rą  Rafael |

pow in ien  by ł m alow ać , a P e t ra rk a  opiewać, jest najn ieszczę
śliwszą kobie tą  pod  słońcem.

M ąż widząc z w y ra zu  tw arzy żony , że te p rze k o n an ia  
w  zupełnośc i  podziela , a jeno wstydzi się z n ie m ; w y s tą p ;ć; 
p rzy tem  bojąc się, by teściowa nie zakończyła  tej sceny 
spazm am i i p a lp ’tacją serca, u z n a ł  za rzecz najw łaśc iw szą  
opuścić plac boju , na k tó ry m  na g łow ę zo s ta ł  pobity . Nie 
nam yśla jąc  się więc d ługo ,  w yszed ł na palcach i naw e t  nie 
pow iem y, by m ia ł  minę zafrasow aną. O n idąc tu ,  z góry  
w iedz ia ł,  jaką odpow iedź  o trzym a, lecz szedł po nią, aby 
w  przysz łość  nie p o trz e b o w a ł  sobie nic wyrzucać.

Ledw ie za n im  drzw i się zam knę ły ,  h rab in a  w na j
w yższym  s topn iu  rozgoryczona ,  rzuc iła  się na szyję córki 
z g ło śn y m  płaczem .

—  jE lu n iu !  Dzięcię m oje!  Pociecho i pod p o ro  mojej 
s ta rości!  —  w ołała —  Przebacz  m i!  p rzebacz!

■—  Cóż ja m am ie  m a m  przebaczyć^, L
—  T o ,  żem  cię z g u b i ła !  Ale ty  wiesz, żem  niewinna, 

że chciałam najlepiej.  T o  on z a m a sk o w a ł  się i tak  ok ropn ie  
nas o szukał!  P rz y p o m in a sz  sobie przecie, jak troskliw ie w y 
p y ty w a łe m  w M arjenbadz ie  wszystkich P o laków  o jego s to 
sunki.  Mówili ml, że to człowiek zamożny,* on sam o p o w ia
d a ł  także wiele o T rzc ińcu ,  jakby  to by ł  ósm y cud  św ia ta ,  
tym czasem  w szystko  by ło  k ł a m s tw o ! Zam ias t  op ływ ać w  d o 
statki, bawić się, podróżow ać , ty siedzisz jak puste ln ica,  
a te raz  on  ci jeszcze śmie m ówić o swoich złych in teresach, 
jak g d y b '  ty  bv ła  te m u  w inna!  Jakiż to b rak  uczuć deli
ka tnych  w ty m  człowieku, co to  za bru ta lność!  T y ś  m u  o d 
dała  w  zaufan iu  cały swój posag , mój Boże! z n ieboszcz^r 
kiem tw o im  ojcem  takeśm y uczciwie na  te p ieniądze p rac o 
wali, nie żądałaś  żadnego  zabezpieczenia, a on  pozw ala  ci 
się teraz dom yślać , że m oże już n iezad ługo  nie będziesz 
m ia ła  co jeść! O 1 dziecię! córko n a jd ro ż sza !  p rzebacz  mi, 
przebacz !

— Niech m am a r ie  desperu je  i u spokoi się —  córka 
p rzem ów iła .  — Ręczę że nie iest tak  żle, jak nam  to m ó 
wił. P ra w d o p o d o b n ie  chciał ty lko to osiągnąć, bym  jeszcze 
bardziej jego woli podlegała ,  nic więcej. N aw et  bardzo  być 
m oże, że go ktoś do tego nam ów ił ,  wuj lub  p roboszcz,  
dziś bow iem  w  całej W ie lkopo isce  tyle  piszą i k rzyczą  o p o 
trzeb ie  oszczędności, że się aż n iedob rze  robi... Ale m a m a  
m oże być spokojną. G dy się ze m n ą  żenił, nie ż ą d a ł  ode-  
m nie  przyrzeczenia ,  że m u  będę sługą, więc i teraz niech 
to  sobie w ypersw adu je .  W  osta teczności w o la łabym  sp ro 
w adzić się do miasta i ta m  lekcyj udzielać, niż na wsi 
schłopieć.

— Masz rację, m oje  d z ;ecko na jd roższe !— m a tk a  z u n ie 
sieniem zaw ołała .  —  W  mieście ma się p rzyna jm nie j  to w a 
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rzys tw o , ludz ie  ludz i po trze b u ją ,  tea tr ,  różne  rozryw ki,  
o tu  co ? G dypy  me Wągrowscy ',  prTyszłoby-Sz nudów?]|zde- 
sperow ać. T ak ,  tak, w na jgorszym  razie przeniesiesz się do 
m iasta ,  ja ci tam  chę tnie  będę pom agała ,  tylko na litość 
boską nie daj się p o d e p ta ć u  b o bym  um a rła .

—  Jeszcze raz  p o w ta rz am ,  że od m ego  nie odstąpię. 
Z resz tą  dam  głow ę, że on do tego p rze d m io tu  więcej nie 
w róci,  gdyż przeczucie m ów i mi, źe ktoś go do tego n a 
m ów ił.

— W iesz  co E lu ń c u ,  twoje przypuszczen ie  jest trafne...  
S koro  przez sześć la t  n igdy ci o tem  nie w spom ina ł,  ..więc 
n iewątp liw ie  k toś go nam ów ił .  Lecz k t o ?  T e n  w ó ł  p o d o l 
ski z pew nośc ią  nie, bo on sam je i p ije jak G arg an tu a ,  
k s 'ądz  o ile mi się zdaje, także by się do tego nie mięszał, 
ale... ale... W iesz  m oje  dziecko kto tu  z pew nością  in t r y 
gu je ?  — nagle za w o ła ła  i oczy srog im  gn iew em  jej b łysnęły .

—  P ro sz ę  powiedzieć, bo ja się nie dom yślam .
—  T o  n ik t inny m oje  dziecko, ty lko A n to s z k a ! O na 

m a  takie g u s ta  poziom e, że na w yżynę, na  której ciebie w i
dzi, naw e t  w m yślach wznieść się nie może. Idea ły  i piękno, 
to pojęcia, k tó rych  ona naw et nie rozum ie!  Ale ponieważS 
każda  wyższośćj n iezm iern ie  nam  im p o n u je  i z tfzdrośl w nas 
budzi, więc też i ona  z nikczemnej zazdrości,  chc ia łaby do 
tego doprow adzić ,  żeby twój m ąż  ściągnął cię z piedestału  
na  k tó rym  sięi zna jdu jesz  i w trąc i ł  cię w  to bło to , w kto- 
rem  ona  ta k  chętnie przebyw a. -fTak, tak, A ntoszka w yw iera  
n a  niego w p ły w  o g ro m n y ,  ciągle z n im  chodzi, rozm aw ia,  
konferu je ,  t rzeba  się m oje  dziecko mieć na ostrożności.

—  W ięc  m a m a b y  s ą d z i ła ?  — córka zapy ta ła ,  lekko
brw i ściągając.

— Ja nic nie sądzę i nie p rzypuszczam , ale zawsze p a 
miętaj że s t rzeżonego  B óg strzeże.

P an i  Eleonora', w zruszy ła  ram io n am i z po li tow an iem , 
p rzy  czem na jej ustach z jaw ił się uśm iech pe łen  w zgardy . 
P odn ios ła  się zw olna i s tanąw szy  przedś^^jfe rc iadłem , zaczęła 
sobie kw ia t t^  we w łosach  popraw iać,  p rzyczem  m ó w iła :

—  Mnie to ani w  głowie , m o ja  m amo...  chybaby  oczu 
nie miał.

— P ew nie ,  pew nie  —  m atka  po tw ie rdz i ła  ■— chociaż 
z drugiej s t rony  mężczyźnie n igdy  nie m ożna  ufać, zw ła 
szcza tym , co od u ródzenia  m ają  gus ta  poziome. Ale masz 
rację, to b$p nie m oże —  prędko  się p o p raw iła ,  w idząc źę  
córka jakoś szczególnie na  n ią  p a t rzy  —  kto tak doskona łą  
jak ty, posiada  istotę, ten  nie m ó g łb y  przecie upaść aż tak 
nisko .. Nie, nie, to n iepodobne  do praw dy.

—  I ja tak  sądzę — pani _ E le o n o ra  spokojnie za 
kończyła .

Podczas  gdy  p an  Miiiński ro zm a w ia ł  z żoną  i te śc io 
wą, A ntos ia  wrziąwszy?!wszystkie dzieci, wyszła!-ź niemi na 
przechadzitę .  T y m  razem  jej celem był lasek. Dzień nie by ł  
już  tak  go rący  jak pop rzedn ie ,  w ia tr  p rzy jem ny  ciągnął od 
w schodu.

D roga  p row adz i ła  kaw ałek  brzeg iem  ,eziora, pocem 
skręcała  w  lew o, między pola świeżo poorane .  Minąwsżgi 
ją dość p rędko ,  Antosia weszła do lasu i z dziećmi na z ie
m i usiadła . Ich szczebiot i śm iechy wesołe, sp row adzi ły  tu  
w kró tce  osobistość rzadko  w id y w a n ą  w tych stronach , b a 
ro n a  F ry d e ry k a .  W y s ze d łszy  także na p rzechadzkę, o d p o 
czyw ał on  o k ilkadziesią t k roków  głębiej, lecz gdy  usłVszał,  
że d robne  pokolenie pańs tw a  Milińskłch, p rzysz ło  tu  po to  
sam o, zos ta ł  i do dzieci się zbliżył.

W  pierwszej chwali bardzo  się go p rzestraszy ły ,  w n io 
skując z daleka po jego cz,arnem u b ran iu ,  że to kom iniarz ,  
lecz gdy  do nich p rzystąp ił ,  pozna ły  w n im  ow ego pana ,  
z k tó ry m  tatuś!* m am usia  rozm aw ia li  nie raz koło kościoła. 
Choc iaż  archeolog  nie m ó w ił  po polsku, dzićci zaś nie um ia ły  
jeszcze ani po n iem iecku , ani po f rancuzku ,  ( tym  d ru g im  
w ła d a ł  on  doskonale  i n im  rozm aw ia ł  te raz  z A n to s ią]'1 m i
m o  to ,  gdy  się uśm iechnął i ręką  skinął,  za raz  do niego 
p rzyb ieg ły ,  ab$ii go męczyc po sw ojem u. Jańcia chciała go 
koniecznie po polsku nauczyć  i w ' t y m  celu ciągle do niego 
w o ła ła :  M ów jezioro!  M ów sosna! Mów ziem ia’!! co on, jak 
m ó g ł  pow tarza ł ,  S taś zaś kaza ł  się to  na ko lano  brać, to 
zegarek  sobie pokazyw ać, to wreszc ie  u s i ło w a ł  m u  wyjąć 
z  k raw ata  d u żą  szpilkę b ry lan tow ą ,  k tórej blask n iezw ykły  
ciekawość w  n im  budził.  A rcheo log  chę tn ie  w szystko czy
nił ,  czego dzieci od niego żą d a ły  i dopie ro  gdy  go już tak  
zm ęczyły ,  że p raw ie  me m ó g ł  ode tchnąć ,'1 A ntos ia  w idząc to, 
sam a je do siebie p rzyw oła ła .  O d tą d  z n ią tylko rozm aw iał.

P o  up ływ ie  pó ł godzin® pow sta ł ,  A n to ś ’ p o d a ł  rękę 
n a  pożegnanie ,  dzieci u ca ło w a ł  i odszedł.  Jańera, lub iąca

figle, o d p ro w a d z i ła  go kaw ałek ,  ciągle m u przez  d rogę  po 
w ta rz a ją c :  M ów drzewo! M ów  b ó r !  M ów w oda!

—  Poczciwy jakiś człow iek, chociaż dziwak —  A n to 
sia m yślała .

W k ró tc e  po nim zjaw ił się pan Miiiński. W y g lą d a ł  jak 
zwykle, pa trząc  nań, n ik tb y y s ię  nie dom yślił ,  że p rze d  
chwilą m ia ł n ie p rz y jem n ą  ro z m o w ę  z żoną i teściową. Nikt 
k rom  Arjtosi. T a  jedna takie m ia ła  oko i tak  szw agra  zn a ła ,
że choćby nie wiedzieć jak przed  n ią  ta i ł  w łaściwy stan sw o
jej duszy, n igdy m u się to w zupe łnośc i  nie udało .  Gdy 
nadchodzi ł ,  z daleka już zauw aży ła ,  że nie by ł swój. M im o 
to o nic go nie pytała,  by zby tn ią  ciekawością nie d rażn ić  
go bezpo trzebn ie .

—  L edw iem  was zna lazł  —  zaw oła ł ,  rzucając  się na 
m u raw ę .  —  W ieśz  A ntos iu ,  co nas ju tro  s p o tk a ?

—  Cóż takiego r H
—  Czy d a łab y !  wiarę, że b a ro n  M aurycy  Z arnecke

zjeżdża ju tro  do nas z p ierw szą wizytą, ma się rozum ieć
razem  ze swoją magnif iką? P rzed  chwilą- ża p v ty w a ł  m n ie  
przez um yślnego  posłańca  czv będę w  dom u. Ma się r o z u 
mieć, żem odpow iedz ia ł  po tw ie rdza jąco ,  ale dam  te m u  k o 
nia z rzędem , kto mi powie, co to w szys tko  znaczy. W p r a 
w dzie ja w Trżc-ińcu troch™  dłużej mieszkam, niż on  w K o- 
m arow ie ,  lecz za to ożeniłem  się później od  niego, jeźii 
kto więc, to  ja pow in ien  bym  być pie rw szy  u n u g o ,  jeźl1 
m a się rozum ieć,  byw anie  u Niem ca i p ^ y j m o v  anie go u sie
bie, p% £ytv .& ałbym za coś dob rego  i p rzy jem nego . Skorc-m 
się nie spieszył, m óg ł  i on tak  sam o postąpić, ws*zakże gdy 
inaczej] się namyślił ,  rad  nie rad  m uszę  go te raz  przyjąć i być 
g rzecznym , zwłaszcza że m am  z n im in teresa .

A ntosia  p rędko  się dom yśliła ,  kto do T-rzcińca b a rona  
sp ro w a d z i ł ,  wszelako u zn a ła  za s to sow nę^an i s łów kiem  o tem  
nie wspom nieć.

—  Bardzo być może —  rzek ła  —  że i b a ron  F ry d e 
ryk  z nimi przyjedzie , p rzed chwilą b y ł  tu  w lesie, cho 
ciaż dawniej nigdwg się na nasze t e ry torj um  nie zapuszczał.

—  C iągną  wilki,  c iągną za tabo rem , t r u p y  w ie t r ząc — 
m r u k n ą ł  pan  Miiiński n ie z ro zu m ia le ,  jednakże p rędko  p o 
p ra w ił  się i rzek ł głośniej : — B ardzobym  m u  b y ł  rad ,  
gdyby  się z nim i pokazał ,  bo m im o swoich dziw actw , c z ło 
wiek to -wcale do rzeczy4, i o ile mi się zdaje, z d o b r e m  
sercem.

—  N aw et ma bardzo  dobre  serce ! — A ntosia  p o tw ie r 
dziła. — Nie da łbyś  w iary  H enryku ,  jak on tu  tw oje  dzieci 
p i e l i ł ,  ca łow ał ,  a ile go one n a m ę c z y ®  W szy s tk o  zniósł 
spokojnie...

— Az tak  b y ło ?  No, no, kto by się po ty m  zasuszo
nym  archeo logu  czegoś pod o b n eg o  spodziewjał... C ieszy łoby  
m m  ; więc praw dziw ie ,  gdyby  przy jechał,  ale w ątp ię  czy to 
nas tąpi ,  on bow iem  żyje z b ra te m  jak pies ‘z1' kotem .

—• Rzeczywiście ?
—  T a k  wszyscy mówią. Nie tyle m oże religja ich r o 

żni co p rzekonanie .  F ry d e ry k  to  uczony , M aurycy  to  czy'-' 
stej k rw i krzwżak... Ale ty  moja b iedaczko dobrze  się ju tro  
nam ęczysz ,  jak tvle gości się zjedzie, da łb y m  nie wiedzieć 
ile za to , że W ę g ro w sc y  także z”  nimi przyciągną. H u cz n o  
więc będzie w Trzcińcu, huczno  i wesoło, bo nic nie b r a 
kuje tylko gości... D op ra w d y y ża l  m i ciebie A ntos iu ,  jak p o 
m yślę że będziesz m us ia ła  tyle o wszystk iem  myśleć...

—MTo najm niejsze H enryku .. .  bvleś ty  b y ł  zadow olony .
— Ależ będę, będę... zawłaszcza, że pani h rab in a  będzie 

m ia ła  kom ers  nie lada, a m oja  pan i  p rzy  tej sposobnośc i 
pop 'sze  a ę  także tualetą .  Ich szczęście będzie za tem  i mo]e...  
Isto tn ie , to są p rzy jem ności ,  o k tó rych  rzadko  kto rna n a 
leżyte wyobrażenie . . .  C iekaw ym  jednak  co się stanic", gdy  
nam  ciebie kiedj1:? braknie . R a d b y m  wiedzieć kto się w tedy  
będzie wsztjśikiem za jm ow ał  i  czy m oja  pani p rócz  k luczn i
cy, nie będzie jeszcze po trzebow ała ,  d a m y  do tow arzys tw a .

—  A dla czego m ia łoby  m nie  b raknąć  1 Czy m oże nie 
chcesz H en ry k u ,  bym  nada l u was m ieszkała  Wr*

T o n  jej g łosu  d rża ł  i oczy niespokojnie w  niego się 
w p a try w a ły .

—  Cóż bo ci zn o w u  na m yśl p rzysz ło ,  dziewczyno ! 
—  rzekł,  za rękę ją biorąc. —  Jak d łu g o  jesteś u nas, tyle 
mego spokoju  i p rzyna jm nie j  w zględnego  szczęścia, ale p rz e 
cie wszystko  m usi się k iedyś skończyć.

— C z e m u ?
—  C z em u ?  W s z a k  czas up ływ a,  ty b iedna  A ntos iu  

pow innaś  o sobie pomyśleć...  wyjść* za mąż...
—  Nie m ów  m i o tem H en ry k u ,  nie m ó w ! —  żywo 

za p ro tes tow a ła .



399

—  T e ra z  naw/.ajem ja ciebie zapytan i,  cz em u ?
—  Dla tego mój H en ry k u ,  że ja sama n igdy  o tem 

nie mySlę i...
—  I co ?
— I nie p ragnę  tego...
—  Nie p ragn ie sz ’!} T o  źle m o je  dziecko... K obieta, nie 

będąca żoną  i m atką,  nie jest p e łn ą  kobie tą ,  bo rozm ija  się 
ze sw ojem  p rzeznaczen iem , o ile zaś ciebie pozn a łe m ,  nie 
m ogę  naw et p rzypuśc ić ,  iżbyś podzie la ła  za p a try w an ia  tw o 
jej m aik i ,  dla której ,  jak to sam a nie raz  m ów iła ,  m acie
rzy ń s tw o  było  najw iększem  nieszczęściem. T y  przeciwnie 
kochasz dzieci, więc dla czego m ia łabyś  m a łże ń s tw u  być 
p rze c iw n ą?

M ówiąc to, w p a try w a ł  się w nią uważnie. O n a  spuściła 
wzrok  za w stydzony ,  ale niasfijE odpow iedzia ła .  P rzez  cały 
ten  czas je) ręka spoczywała w  jego dłoni.

—  W ięc  cóż ? — napierał.
—  M ów m y czem innem , H en ry k u  —  szepnęła.
—  A czem u nie^Eo tem, skoro to te m a t  taki p iękny, 

p rzy te m  ludzk i?
Z ebra ła  nareszcie odw agę i tak  o d rze k ła :
— W iesz  H e n ry k u ,  że znając siebie dobrze ,  bynajm nie ,  

nie łu d z ę  się co do mojej osoby...  Z re sz tą  p ow tarzano  rm 
to  od dziecka, że nie jestem ładna ,  że n ie m am  dow cipu , że 
jeźli m nie  k to  weźmie, to dla pieniędzy.

— C hyba jedna m a tk a  m og ła  coś p o d o b n eg o  m ów ić 
—  szwagier  je; p rze rw ał .

— Mniejsza o to  kto m ów ił ,  dość że m ów ił  prawdę...
Ja wiem , mój H enryku , że nie posiadam  przymiotów ',  k tó 
rych  m ężczyźni p ra g n ą  i poszuku ją ,  więc dla czegóż m ia 
ła b y m  łudz ić  się nadzie jam i,  k tóre  n igdy ziścić się nie m o 
gą? Ja bym  przecie za p ierw szego lepszego nie w yszła ,  bo 
m im o  ty lu  n iedosta tków , k tó re  ze m nie  z rob iły  kobietę  
upoś ledzoną ,  m am  i ja serce tęskniące do ideału  i szczęścia 
G d y  zaś taki, jakiego ja p ragnę ,  m nie  n igdyby  nie poś lu 
bił, więc cz em u , py tam , m am  ścigać u łudę ,  k tó ra  się nie 
u rz e c z y w is tn i j  Czyż nie lepie) zapom nieć o sobie, zw ła 
szcza że ta m oja  osoba tak m a ło  waży na świecie, a za to 
myśleć !oJ innych, dla k tórvch  m ogę się p rzydać?

Dziewczyno, ty  m ów isz jak asceta, w yrzeka jący  się 
szczęśc ia  dla ludzkości!  Z resz tą  nie sądź że mężczyźni w szy 
scy jednacv , że każdv z nich w kobiecie tylko pow ierzchow ność 
ceni. P rz y m io ty  duszy i serca mają dla nich s tokroć w ię 
kszą w artość  !

—  Ale kiedy*|g—  zapyta ła .
D w a te s łow a w y w o ła ły  w rażenie ,  k tó re  naw et przez 

m yśl jej w tedy  nie przeszło, gdy je w ym aw ia ła .  Inaczej 
b y ła b y  t e g o ż  pew nośc ią  nie uczyniła . H en ry k  zbladł,  z m a r 
szczył czoło i na ostrych  jego rysach osiad ł w y ra z  g łę b o 
kiej boleści, na ustach zaś po jaw ił  się gorzki uśmiech.

—  Masz rację Antosiu...  Oni dopie ro  w tedy  zaczynają 
wr kobiecie cenić p rzym io ty  duszy7 i serca, gdy  w p ierw  bąd? 
p rzesycą się jej w dziękam i,  bądź gdy d łuższe  z nią pożycie 
p rzekona  ich, że owe pięknó, zewmętrzne, co ich usid ła ło ,  
było grobem  pobie lanym , uk ryw a jącym  w swojem  w nętrzu  
pop ió ł ,  p różność  i nicość ! Masz rację Antosiu...  większość 
m ężczyzn  jest taką,  nic innąJ ale pon iew aż  i m iędzy  nimi 
z n a jd u ją  się w yjątk i,  przetofufaj,  że zna jdz iesz’ jednego z tych 
w y b ra n y ch ,  bo jeżeli kio, to ty na to zasługujesz . T a k ,  tak, 
A n tos iu ,  nie każdv mężczyzna idzie ślepo za w rażen iem  co 
p r z e P w z r o k  w jego g łąb  padając budzi tam  ślepą n am ię 
tność, nie każdy jest nikczemny, są i miedzy nimi ludzie, 
a nie sam e zw ierzęta!

Antosia nie p am ię ta ła ,  bv H e n ry k  b y ł  kiedy7 tak ro z 
d rażn iony .  P rze lęk ła  się, że s łowam i niebacznie w y p o w ie 
dzianemu, spow odow ała  takie nas tęps tw a ,  lecz co się raz 
sta ło ,  tego nie bv ło  już  m ożna  cofnąć. Chciała  więc na in 
ny p rzedm io t rozm ow ę skierować, zaczęłajSnawet m ów ić coś
0 dzieciach, wszelako szwagier,  w  sprawie , k tó rą  poruszy7ł, 
chciał J? jej ust  osta tn ie  s łowo usły szeć.

—  Czyż to, coś teraz odem nie  usłyszała  —  m ó w ił  —  
nie godzi cię jeszcze i-z m ężczyznam i ? Dla czego nie m ia ła 
byś ufać, że zna jdz iesz człowieka, jakiego jesteś godna, a ja 
k ieg o  ja  ci$zy_czM?

— H e n ry k u !  jeżeli mi rzeczywiście dobrze  życzysz, 
a nie w ątp ię  o tem , to z rób  mi jedną łaskę, n igdy więcej 
nie m ów  ze m n ą  o m ałżeństw ie .  Zostawmy?' to czasowi
1 Opatrzności. . .  M uru  g ło w ą  nie przebijesz, pow iada  p rzy s ło 
wie —  m ów iła  dalej uśm iechając  się żałośnie —  ja szczę
ścia siłą także do siebie nie przyTd ą g n ę .  jeżeli mi tego Bóg 
nie przeznaczył.  Ilekroę'"--zaś do tykasz  tego p rzedm io tu ,  tyle |

myśli sm u tn y ch  budzi się zawsze w mojej duszy, że cho
ciaż p rag n ę  tego, d łu g o  po tem  nie m ogę się uspokoić...  Niech 
zatem  losem  m oim  O patrzność  kieruje, ty zaś, jeźli dobrze  
życzvsz sierocie, nie odtrącaj jej od siebie, nie wypędzaj jej 
ze swego d o m u , bądź dla niej przyjacie lem  jak do tąd  i p o 
zwól jej op iekować się nada l  tym  słodkim  drobiazg iem , k tó 
ry ona kocha jak w łasne dzieci... Mnie się zdaje, że bez 
nich, bez was, świat byłby dla m nie  pustką ,  że życie moje 
nie m ia łoby  więcej’ celu, a duch  oparcia. H e n r y k u !  nie w y 
pędzaj m nie  ze swego dom u!

Z tem i słowy zakry ła  sobie tw arz  d łońm i i rozp łaka ła  
się tak  g łośno  a rzewnie, że dziec p rzes traszone  p rzy sk o 
czymy do nie; w o ła j ą c :

—  C ioc iu !  ciocn ! nie płacz!
O n  sam ledwie się od łez w s trzym ał.  Nie m a ło  siły 

p o trzebow ał ,  by je połknąć,  gdy m u  się p rzem ocą  do oczu  
cisnęły. Bledszy b y ł  niż p rze d tem  i zak łopo tany .  P ochy li ł  
sie nad  nią i s z e p n ą ł :

—• Nie płacz, ja cię o to proszę...
W  tych kilku słowach, a właściwie w tonie, ,ak im  je 

w ym ów ił ,  m usia ło  się wszystko  mieścić, sko ro  g łow ę  p o d 
n iosła , łzy szybko o ta r ła  i dzieci do piersi swojej p rzy c i
sną w szy ,_ s łodko  się do nich uśm iechnęła .  Na niegc jednak  
nie spojrzała .

S łońce w łaśn ie  zachodz iło ,  gdy do dom u  wracali. W y 
glądali jak zwykle. Ani sm u tn i ,  ani zbyt weseli. O bok  nich 
pos tępow ała  p ia s tunka  z Sab inką ,  przed nitru, biegła Jańcia 
ze S tasiem , w esoło  szczebiocąc.

N iedaleko d o m u  spotkali h rab in ę  i pan ią  E leonorę .  T e  
dopie ro  teraz, gdy już słońce nie opalało ,  w y b ra ły  się na 
przechadzkę...  Na widok H en ry k a  i A ntoś,  obok siebie id ą 
cych, w  oku h rab iny  zam igo ta ło  coś takiego, coby m o ż n a  
naźWać złośliwością i razem  zaw odolen iem  —  czoło zaś p ię 
knej pani do m u  lekko się zasępiło.

XIV.

—  C o? C o ?  T o  nie m oże być! —  w o ła ł  pan  Bielski 
n aza ju trz  rano , w pa tru jąc  się w a rkusz  zap isanego  papieru ,  
k tó ry  w  rękach trzym ał.  P ap ier  ten m ia ł  wszelkie p oąo ry  
u rzędow ego  dok u m en tu .  — P rzeczy ta jm y  raz  jeszcze, bo 
kto wie, ,ęzv mi się w  oczach nie mieni. Ale nie, przecie 
wczoraj nie m ieliśmy postu...  Czterdzieści ta la ró w  stoi jak 
byk ! A jecha ł  że cię sęk z tak im  paszte tem  !

Po raz trzeci zaczął odczy tyw ać i zn o w u  zna laz ł  to sa
mo, co p rzed tem  W ład z a ,  doj$itórej to należało ,  w zyw ała  
u rzę d o w n ie  właściciela T rzc ińca ,  i>y; za Sośm zajęcyj z a s t r z e 
lonych na 'ęigo teFytorjum  przed o tw arc iem  po low ania ,  za 
płacił 40 ta la rów . R ów nocześn ie  w piśm ie zna jdow ała  się 
groźba ,  że leżeli d rug i  raz po w tó rzy  się u niego podobny  
wypadek , raz na zawsze będzie m u odjęte p raw o  polowania.

Pan  Miliński byłby- chętnie karę  za w ujaszka  zap łacił  
i p ism o to zniszczył, gdyby  Tme okoliczność, że pan Bielski 
nie wiedząc, jakie nas tęps tw a  pociąga za sobą w tych s t ro 
nach p rzekroczenie  ustaw  łowieckich , m ó g ł  p ierw szego le p 
szego dnia to  sam o uczynić. P an  Miliński tedy z obaw y , by 
nie trac ił  p raw a polow7ania na w łasnem  te ry to r ju m ,  w ręczy ł 
m u  fata lny dokum en t ,  m ów iąc w eso ło :

—  Niech sobie wuj nic z tego ni< robi, takie w ypadk i 
często się u nas “ darzają...  Spodziew am  się tylko, że w nja-  
js^itk nie będzie nosił  się z m yślą  w yzw ania  land ra ta  na po 
jedynek, bo dopie ro  z tego g o tow any  w yniknąć  p r a w d z ;wa 
aw an tu ra .

Szlachcic czv ta ł,  g łow ą kręcił i na  was sob :e m e ta ł .
■— Czterdzieści ta larów , za moich w łasnych  ośm z a 

jęcy, bom  przecie ich nie u k rad ł ,  to  coś n iesłychanego. Je
chał że ich sęk za takie zwyczaje! A jak to się oni p rędko  
o tem dowiedzieli...  T f u !  z takitn k ra jem !  W o lę  już m o ją  
Galicję, bo tam przyna jm nie j  szlachcic na k aw a łk u  swojej 
w łasnej ziemi, jest panem  całą gębą. Żle bardzo  źle... Czter  
dzieści ta la rów  szkoda, zwłaszcza te raz ,  gdy jeszcze nie 
wiem  na pewnie,, czy św. F lo rjan  dopisze, ale czy te p ien ią
dze m o g ą  rów nać  się ze w s tydem , jaki nam  w yrządz ił? ;  Je 
cha ł  źe cię za to s ę k ja ty  psubracie!.. .  Jakby ,  m u  się za to 
w y w d z ię c z y ć ?  H en ry k  boi się, bym  go nie w yzw ał ,  będę 
więc udaw a ł,  że p rzychy lam  się do jego zdania, a jtymcza- 
sem trzeba pom yśleć , czy się co nie znajdzie. W  na jgorszym  
razie pod p ierwszym  lepszym  pozorem  pojadę do miasta , 
pó jdę  do la n d ra ta  i pow iem  m u  v<Mba, veritatis. C iekaw ym  
co bydrm taki d rap ic h ru s t  m ó g ł  zrobić. W sza k  jestem o b 
cym po d d an y m , a jakby  tego było po trzeba ,  całą naszą d e 
legację we W ie d n iu  po tra f i łb y m  poruszyć ,  a ona u d a łab y

*
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się zaraz  do m in is trów  w  mojej obronie. T a k ,  tak, trzeba  
g rać  kom edję ,  żeby  się H e n ry k  niczego nie domyślił.

T e g o ż  dn ia  po p o łu d n iu ,  br. M aurycy  Zarcnecke, p r z y 
jecha ł  z żo n ą  do T rzc ińca ,  a n ied ługo  po nich z jaw ił  cię 
także z p ie rw szą  w izy tą  br. F ry d e ry k .  M łodszy  b ra t  n ie 
zm iern ie  te m  zdziw iony, do tąd  bow iem  F r y d e r y k  n igdy  m u  
nie w sp o m in a ł ,  by  się k iedykolw iek  do T rzc ińca  w ybiera ł,  
w y p a trz y ł  się na archeologa, jakby od niego oczekiw ał w y 
ja śn ie ń ;  w szelako ten n ie m u s ia ł  tego uw ażać  za konieczne, 
skoro  przez  cały  czas p o b y tu  sw ego w T rz c iń c u ,  do b ra ta  
ani razu  się nie zbliżył i ani s łow a doń  nie przem ów ił.  
R o z m a w ia ł  dosyć z g ospoda rzem , ale n ierów nie  więcej z p a 
n iam i,  czem sobie tak  u ją ł  h rab inę ,  że ta po  k ilkakroć  n a 
zw a ła  go nadzw yczaj m iłym  sa lonow cem .

Pan  Miliński do b re  m ia ł  przeczucie, gdy  na ten dzień 
za p o w ia d a ł  także p rzy jazd  o b y d w u  h rab iów . Rzeczywiście 
ta k  się sta ło .  Jeszcze się baronow ie  na  d o b re  nie rozgościli,  
a już na  jeziorze da ł  się słyszeć sygnał,  poczem  do brzegu  
dob iła  łó d ź  s te row ana  przez Scholtza, a w ioząca dw óch h r a 
biów  W ągrow sk ich .  O d tą d  w salonie było  g w a rn o  Pani 
d o m u  b y ła  obsypyw ana  kom plim en tam i,  tak samo i jej 
m a tk a ,  s ta ry  h rab ia  un iesiony  zapa łem  skończonego  świa- 
tow ca , po k ilkakroć zw rac a ł  się i do baronow ej z w yszuka-  
nerni grzecznościam i,  k tó rych  ona  w tej form ie podanych ,  
w  życiu sw ojem  pew nie  jeszcze do tąd  n .gdy  nie słyszała. 
M łody  h rab ia  b y ł  także bardziej ożyw iony , niż k iedykolw iek 
i pani E le o n o ry  p raw ie  na k rok  nie o ds tępow ał .  Mąż nie 
zw rac a ł  na to uw ag i i zd a w a ł  się być czemś m n e m  zajęty. 
Jego w  tej chwili nie tyle za jm ow ała  zabaw a  i goście, o k tó 
rych  sam  nie w iedzia ł,  zkąd  się u niego wzięli, ile o p ła k an y  
stan  zd row ia  ks. B łażeja P roboszczow i było  codzień gorzej,  
a lekarz, k tó r ^  go tego dnia oglądał,  n ie ta i ł  p rzed  panem  
Milińskim, że ksiądz m oże  ła tw o  do s ta d  trawiącej gorączki 
i skończyć. S tra ta  takiego sąsiada i przyjacie la , b y łaby  dla 
niego ciosem straszliwym .

P an  Bielski także nie by ł w d o b ry m  hum orze .  Jego 
t rap i ły  m yśli z k tó rem i się nosił,  a z k tó rem i b a ł  się z d r a 
dzić. "Zresztą co go m ogli  in te resow ać ci ludzie, me um ie jący  
an i tak myśleć, ani tak  czuć, jak on, ludz ie  różn iący  się od 
n iego naw e t  w yglądan iem . O n  m ó g ł  bawić się, śmiać i ża r 
tow ać  jedynie w sw ojem  tow arzystw ie ,  h en  na P odo lu  pod  
Zbarażem , gdzie m niej więcej każde serce b iło  jak jego 
i każda g ło w a  tak sam o jak jego m y ś la ła ;  tu  zaś czuł się 
dob rze  jedynie w tedy , gdy  b y ł  z sios trzeńcem  p ro b o sz 
czem, ci bowiem , chociaż nie zupe łn ie ,  zawsze go jednak  tro- 
cha  rozum ieli .

B a ronow a,  bojąc się, by  kto z obecnych nie p rz y p u 
ścił, że nie zna  się na zwyczajach w ielkośw iatowych , po u p ły 
wie p ierwszej p ó ł  godziny, d aw a ła  m ężowi ta jem n e  znaki, 
że czas do d o m u  w racać. H ra b in a  szybko to spostrzeg łszy ,  
tak  zaczęła t łum aczyć  i prosić, że 'eszcze została . Później,  
g d y  zaczęto nak ryw ać  do herba ty ,  nie sposób  by ło  od jeż 
dżać. T a k  więc wszyscy zostali do późna, rozm aw iali ,  g r an, 
śmiaU się i śpiewali.

G dy  h rab iow ie  stojąc na pokładz ie  swojej łodzi,  p rzed  
sa m ą p ó łn o c ą  do d o m u  wracali, ojciec za p y ta ł  syna:

—  I cóż, jak daleko zaszedłeś?
—  Jes tem  tam  w łaśnie, gdzie by łem  z począ tku .
—  S m u tn a  h is to rja ,  mój Leonardz ie .  W  tak im  razie 

m usisz  coś s tanow czego  przedsięwsiąć.
—  Myślę o tem.
— Myśl, myśl, bo inaczej przyjdzie  kolej na  mnie.
— Jeźli m i się nie uda ,  chę tn ie  ci odstąpię .
— D obrze,  d o b rze  —  szepną ł  i językiem m lasną ł.  —  

D o p ie ro  w te d y  zobaczysz, że będzie Prachtpolll.. Superbel,
Przez  dw a dni n as tępne  p an  Bielski, o tem, co go sp o 

tka ło ,  ani p isną ł.  O d es ła ł  tyko 40 ta la tów  i s trze lbę  sw oją 
kaza ł  rozebrać ,  m ów iąc,  że jej w  T rz c iń c u  więcej do ręki 
n ie  weźmie. D op iero  trzeciego dn ia  z rana ,  pok az a ł  się s io 
strzeńcow i z zaw iązaną  tw arzą ,  p rosząc, by  m u  d a ł  zaraz 
kon i do m iasta ,  gdyż  po trze b u je  poradzić  się den tys ty .  P a n  
Miliński n iczego nie podejrzyw ając ,  kazał za raz  zaprzęgać.

Ledw ie  szlachcic u j rz a ł  się za b ra m ą ,  zd ją ł  chustkę  
z tw arz y ,  u śm iechnął się i w ąsa  podkręc ił .  Jecha ł więc do 
la n d ra ta .  Ale po co?  S am  nie wiedział.  M yślał w p raw dzie  
przez  t r z y  dni, wszelako do tąd  nic nie w ym yśli ł .  C z u ł  ty l 
ko,  że p o trze b u je  „iyyjęzyczyć się do sy ta“ bo m u  się za 
n a d to  żółci n a  w ą trob ie  zebrało .  Z resz tą  liczył także  wiele 
n a  swój sp ry t  w rodzony ,  k tó ry  z d o b ro d u sz n ą  le k k o m y ś ln o 
ścią s tanow ił  g łó w n e  t ło  jego ch a rak te ru .  S koro  tyle  już

razy  m u  dopom óg ł ,  więc czem u nie m ia łby  m u  i dzL d o 
pisać. Jecha ł  tedy pełen  fantazji bo -wiedział, że gdy^ p rzed  
la n d ra te m  stanie, języka w gębie pew nie  nie zapom ni.

P o d  sam em  m ias tem  sp o tk a ł  ekwdpaż, w  k tó ry m  sie
dział br.  M aurycy  Z arnecke i d rug i  jakiś m ężczyzna, dosyć 
jeszcze m łody , acz w  oku larach , p u cu ło w a ty ,  czerw ony. 
B a ron  p ierw szy  m u  się uk łon ił ,  on  m u  się odk ło n i ł  1 tak się 
minęli. G dy  w mieście s ta n ą ł  p rzed  b iu rem  la n d ra ta ,  u s ły 
szał, ku  w ielk iem u sw ojem u zm ar tw ien iu ,  że la n d ra t  p rzed  
chw ilą  z b a ronem  w y jec h a ł  i p raw d o p o d o b n ie  dopie ro  p ó 
źn y m  wieczorem wróci. A to pech!  p o m y ś la ł  G alicjanin  i rad  
nie rad  kaza ł  naw rócić. T o  n iepow odzen ie  tak go z m a r tw i 
ło , że za p o m n ia ł  w stąpić do d e n t to sy  i n ie u p rze d z i ł  s ta n 
g re ta  by ten  do do m u  w róciw szy  n ikom u  nie m ó w ił  gdzie 
w stępow ali .

Pan  Miliński, k tó ry  dopie ro  po odjeździe w ujaszka  za 
czął coś podejrzew ać , gdy  ten  wrócił,  'w p ro s t  go za g adną ł ,  
acz z uśm iechem  i tonem  ża r tob l iw ym , na czem skończyła 
się w izyta u land ra ta  P rz y ch w y co n y  tak zn ienacka ,  zaczą ł  
się w ykręcać,  jąkać, paplać , w  końcu  jednak  do m u ru  p rz y 
p a r ty  . w szys tko  w yśpiewał.  W t e d y  siostrzeniec p rze d s taw i
w szy m u dok ładn ie ,  jakieby to za sobą m o g ło  sku tk i p o 
ciągnąć, jeźliz naczelnik iem pow ia tu ,  jakąkolw iek m ia łb y  aw an  
tu r ę ,  zażądał  od  n iego u roczystego  p rzyrzeczenia ,  k tó re  s ło 
w em  szlacheckiem  m ia ło  być przypieczę tow ane , że o sp ra 
wie z za jącam i przes tan ie  myśleć i z la n d ra te m  nie będzie 
się s ta ra ł  naw e t  zobaczyć. Szlachcic k ręc it  się zn o w u  jak 
m u c h a  w  ukropie ,  wszakże po n ie jak im  czasie z rozum iaw szy  
szczęśliwie, że k rew kość m o g ła  by go w rzeczy samej za 
daleko zaprow adzić ,  sp lu n ą ł  kilka razy ,  z a w o ła ł :  Jecha ł że
cię sęk za to, że m nie  tak m o les tu jesz !  i w  końcu  d a ł  na 
to  słowo, że choćby n aw e t  sp o tk a ł  gdzie la n d ra ta ,  nie w s p o 
m in a łb y  już p rzed  nim ani jednem  s łow em  o ow ych  nie
szczęsnych zającach, k tó re  go więcej krwi, niż pieniędzy 
kosz tow ały .

L a n d r a to w i  także się up iek ło ,  że tego  d n a  nie b y ł  
w kancelarji.  Chociaż w yszczególn ia ł on  się m iędzy swymi 
ko legam ' energ ją  i gorliw ością ,  m im o to nie we w szystkiem  
by ł do m ch podobny. Inn i  landrac i  byli ty lko u rzę d n ik am i,  
ten  chcia ł być także d y p lom a tą .  T am ci  łam ali ,  co im w  dro  
gę w chodz iło ,  ten  w olał zręcznie t ru d n o śc i  omijać. Inni 
byli n iezm iern ie  u ra d o w a n i ,  ilekroć m ogli u siebie uwięzić 
jak iego  księdza za p rzekroczenie  u s ta w  m a jo w y c h ;  ten był 
do tą d  p raw dziw ie  szczęśliwy^ gdyż w każdym  raporc ie  do 
wyższej w ładzy  m ó g ł  śm iało  napisać , iż w  jego powiecie 
pan u je  spokój w zorow y . D op iero  te raz  m ia ło  być inaczej. 
O d p u s t  w R om an o w ie ,  p o b y t  tam że m is jonarza ,  k tó rego  
ż a n d a rm ,  do tąd  nie m ogli schwytać  i gor l iw a agitacja ks. 
Błażeja C zyżyka , by ły  czarnem i ch m uram i,  k tó re  w  chwili 
obecnej zaciem niały  la n d ra to w i  b iu ro k ra ty c z n y  w idnokrąg .  
Jem u  się do tąd  zdaw ało ,  że rządząc  zręcznie w sw oim  p o 
wiecie, w yróżn i  się korzystn ie  m iędzy  in n y m i la n d ra tam i,  
za to  już w kró tce  o t rzy m a  wyższą p o sa d ę ;  tym czasem  n ie 
spodz iew an ie  zasz ły  okoliczności, k tó re  od ra z u  m o g ły  zbu 
rzyć p iękne nadzieje.

Nasz la n d ra t  b y ł  jednak  dyp lom atą .  D ru g i  na jego 
m iejscu , b y łby  niezw łocznie  chw ycił  się ś ro d k ó w  g w a ł to 
w nych  ; p rzeciw nie  on po s ta n o w ił  użyć  polityki i w  ty m  celu 
nap isa ł  do b a ro n a  M aurycego , by jak na jp rędze j  rac zy ł  do 
niego przyjechać.

Znali się o d d aw n a ,  często u siebie byw ali i jeden d rug iego  
w ysoko  cenił za p raw dziw ie  p rusk i  p a t r jo ty zm ,  k tó ry m  
w  rów nej m ierze  by ły  ich serca przejęte .  Różnili się ty lko  
w  z a p a t ry w a n iu  na  środki,  jakiemi p o w m n o  się dążyć do 
wielkości swojej ojczyzny. L a n d r a t ' b y ł  oględny, giętki, d y 
p lo m a ty c z n y ;  p rzeciwnie baron ,  .ak najczęściej żo łn ierze ,  
w ie r z y ć  ty lko w  siłę i budu jące  się na  niej ś rodki g w a ł to 
w ne. Bardzo się tedy  zdziwił,  gdy  przy jechaw szy  do la n d 
ra ta ,  u s łysza ł  od niego, iż tenże chce pojechać incognito
do p roboszcza trzcinieckiego, by  z n im  Się rozm ów ić i na
niego w p ły n ąć ,  iżby zan iechał agitacji, k tó ra  prędzej lub  
później zwali na n iego całe b rzem ię  nieszczęścia. B a ro n
chciał z począ tku  odwieźć przyjacie la  od  tego za m ia ru ,
upew nia jąc  go, że spoko jna  persw azja  n igdy  nie trafia  do 
p rze k o n an ia  P o laków , k tó rych  on z tej s t rony  już d o b rze  
p o z n a ł ;  wszakże gdy la n d ra t  t rw a ł  p rzy  sw ojem , p o s ta n o 
w ił  zawieźć go sam do ks. C zyżyka i naw et p rzy rze k ł  m u  
pom a g ać  p rz y  n a w rac an iu  tego  człowieka.

T ak  więc wyjechali razem  z miastaj-ńna ob jad  w stąpili  
do  K o m aro w a ,  a po p o łu d n iu  ruszy li  p ro s to  do T rz c iń c a .
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Ks. Błażei siedział p rzy  oknie w du ży m  fotelu , po b o 
kach  poduszkam i o tu lony ,  gdy  p rzed  g an e k  za jecha ł pow óz 
ba ro n a  M aurycego, z k tó rego  w ysiad ł on  i lan d ra t .  P roboszcz  
śc iągnął brwi. jakby m yśla ł,  co by ta  w izy ta  m o g ła  znaczyć. 
Br. M aurycy  do tąd  u  niego nie był,  a o landrac ie  naw et 
nie słyszał by prócz  K o m aro w a ,  gdziekolw iek więcej bywał.  
Po  cóż więc tu  przyiechali ,  czego chcą od n iego?  W  k a 
żdym  razie p rzeczucie m u  pow iedzia ło ,  że ich p rzy jazd  nie 
zap o w iad a  nic miłego. Chociaż ba rdzo  by ł os łab iony , po 
w s ta ł  i k rok iem  w o ln y m , na lasce się w sp .e ra jąc ,  ku  d rzw iom  
postąp ił .

P jerw szy  w szed ł la nd ra t ,  baron  drug i.  P rzyw itaw szy  się 
zim no z g ospoda rzem , zajęli za raz  w skazane sobie przez 
n iego miejsca, ksiądz zaś w róc i ł  do swego fotelu.

—  Jak w idzę ksiądz p roboszcz t ro ch a  cierpiący —  la n 
d ra t  p ie rw szy  przem ów ił.

— Nie bardzo... t ro ch a  mijSffl kaszel męczy —  głucho  
odpow iedz ia ł .

P o  kilku  jeszcze ogólnikach, la n d ra t  do rzeczy p r z y 
s tąp iw szy , zaczął m ówić s łodko , delikatn ie a oględnie, w  ja 
kiej w łaściw ie spraw ie  tu  p rzy jechał .  B a ron  s łu c h a ł  i ty lko 
ta m ,  gdzie la n d ra t  do n iego się zwracał,  jakby  spodziewając 
się po tw ie rd z en ia  s łów  swoich, tenże m ó w ił  k ró tko ,  a d o 
bitn ie  :

—  Ja , ja , iśt, slIioh recht! T ak „ - tak ,  racja.
P roboszcz  m ając w  m ów iącego  w zrok  w lep iony , o k a 

zy w a ł  więcej zdziw ienia,  , niż ciekawości, najm nie j zaś p rz e 
strachu . W szy s tk ieg o  m ó g ł  się spodziewać, ty lko  nie tego, 
co słyszał. L a n d ra t  nie gn iew a ł się, nie z łorzeczył,  nie g ro 
z i ł ;  on jedynie p rosił ,  by ksiądz porzuc i ł  agitację k a ry g o 
d n ą  i od wszystk iego  ręce um ył,  co fg d y  nas tąp i ,  m oże 
naw e t  kiedyś n ag ro d y  się spodziewać. D opiero  osta tn ia  ta 
u w ag a  d o tknę ła  kap łana  boleśnie.

—  P a n  la n d ra t  raczy jasno sfo rm u łow ać  swoje żądania ,  
bym  przyna jm n ie j  w iedzia ł,  za co m a m  sie n a g ro d y  spo 
dziewać.

M im o że tak  w  tw arz y  księdza, jak w  ton ie  jego g ło 
su, p rzeb ija ło  się szyders tw o , land ra t  o d rze k ł  spoko jn ie :

—  Ja żą d am  tylko tego, do czego każdy  w ie rny  p o d 
dany  Jego Cesarskiej Mości jest obowiązany,, m ianow icie  po 
szanow ania  istniejących us taw .

— A jeżelj te u s ta w y  zos ta ły  nam  narzucone  w b re w  
życzeniom  i po trzebom  katolickiej ludności,  więc cóż m a m  
w te d y  czynić, skoro  jestem nie ty łko p o d d a n y m  pruskim,- 
lecz także katolikiem ?

—  Zaw sze należy spełniać swój obow iązek!  —  w antę- 
sza ł  się baron.

—  A jeżeli z ty m  obow iązkiem  kłóci się m oje  sumie 
n ie ?  —  ksiądz zapytał.

—  G dzie sum ien ie  się bun tu je ,  tam  w kracza  p raw o ,  
k tó re  jest n ieu b łag an e!

— Niech więc w kroczy , jam go tów !
B aron  brwi zm arszczy ł i znów  chciał coś powiedzieć, 

w szelako la n d ra t  za  ręk a w  go pociągną ł i sam  tak p rz e 
m ó w iła

—  R o z u m ie m  ja ba rdzo  dobrze  po łożen ie  księdza p r o 
boszcza, jako członka h ierarcn ji  rzym sk iego  kościoła. Co 
w am  papież przez swoich delega tów , o k tó rych  w iem v, że 
się :u  teraz uwijają,  czynić nakazu je ,  to  panow ie  m usicie 
robie. JJ nas jest to za tem  rzeczą posłu szeńs tw a ,  niczem 

■więcej. W ie lka  atoli zachodzi różnica m iędzy  p ro s te m  sp e ł
n ian iem  rozkazow , a gorliwą agitac ją  w  duchu  rządow i n i e 
p rz y ja z n y m . Żeś ksiądz p roboszcz m is jonarza  w  R o m a n o 
wie za ins ta low ał ,  o czem zaraz n az a ju t rz  mi doniesiono, to 
by ło  m oże jego obow iązkiem , za to dalsze pos tępow an ie  
iest czysto ag i tacy jnem . C zem u  ksiądz, m im o zd row ia  w ą 
t ł e g o ,  codzień praw ie  do R o m a n o w a  jeździsz i raz  w  tej, 
d rug i  raz  w  owej fo rm ie  ciągle w ykraczasz przeciw  u s ta 
w o m  majowym-.?. C z em u  uczysz w łośc ian ,  jak m a ją  m is jo 
narza  u k r y w a ć ?  C zem u  tak nam ię tn ie  agitu iesz między sw y 
mi parafianam i,  że ci N iem ców  u w aż a ją  te raz  za najcięższych 
swoich w ro g ó w ?  C zem u pisujesz do dzienn ików  i w  nich 
c z e r r 's z  w ła d z ę ?  C zem u  nareszcie co tydzień  zbierasz u sie
bie m a łe  dzieci i w  m ło d e  ich u m y s ły  w pajasz  ku  nam  n ie 
naw iść?  T o  wszystko  księże proboszczu , w ykracza  po za 
g ran ice  obow iązku  i jak pow iedz ia łem , jest p ro s tą  agitacją.

P roboszcz  oskarżenia s łuchając ,  ciągle się uśm iechał,  
gdy la n d ra t  skończył,  tem i s łow y o d pow iedz ia ł :

—  W  kilku m in u ta c h  tyle tu  za rzu tó w  us łysza łem , że 
zaiste dziwię się, czem u do tąd  nie kazaliście m nie  panow ie

Ruch i Wieczory zimowe 33 (24).

XV. ko łem  po łam ać. T o p ó r  dla takiego zb ro d n ia rz a  za m ało ,  on  
pow inien  więc zginąć ;ak ojcobójca.. . W  rzeczy samej w i
dzę, żem ciężko zaw in ił  i dla tego m uszę  być po tęp iony .

-—  N a p o p raw ę  jest zaw sze czas —  la n d ra t  z a u w aż y ł  
udając , że nie po zn a ł  się na  ironji proboszcza.

—  Czy na p o p raw ę ,  czy na  ods tęps tw o  ? —  ksiądz 
szybko zapy ta ł ,  w  gościa swego w yraz is ty  \yzrok w le p ia :ąc.—  
Proszę  mi to powiedzieć o twarcie, abym  nareszcie w iedzia ł  
czego się m a m  trzym ać.

—  L udzie  honorow i ,  a takiem i ponoś jesteśm y, nie 
zwykli nam aw iać  do rzeczy n ie h o n o ro w y c h ! —  b aron  żywo 
zap ro tes tow a ł.

—  P rócz  w ia ry  i Boga, w szystko zresztą  panie baronie  
jest w zg lędne  na świecie, bo zależy ;od  sposobu  z a p a t ry w a 
nia się na  to lub  na  owo. Co panow ie  uw ażacie  za rzecz 
obow iązkow ą i h o n o ro w ą ,  to m oże ja poczytu ję  za o d s tę 
ps tw o ,  a naw e t  za zdradę. Dla tego zdaje mi się, że p o r o 
zum ien ie  m iędzy  nam i n igdy  me nastąpi.

— A nie m ó w iłe m !  —  za w o ła ł  ba ron  poryw czo ,  
z miejsca się z ryw ając .  —• O ni (.wszyscy jednakow i!

•—  Powoli kochany  baronie ,  powoli •— la n d ra t  zaczął 
zn o w u  g łosem  s łodziu tk im . —- Jak widzę ksiądz nie zdaje 
sobie jasno s p r a w  ze swego położenia , skoro  na m oje  p rz y 
jacielskie uw ag i tak  szorstko odpow iada .  A czy pom yśla łeś  
księże p roboszczu  o nas tęps tw ach? .  W iesz  przecie , co się 
dzieje w innych pow iatach  naszej rejencji, ja ,.tylko jeden, 
nie chcąc burzy' w yw oływ ać ,  m itygu ję  i dla tego p rzy je ch a 
łem  aż tu  z rószczką oliwną. Lecz je-żli ksiądz nie ustąpisz 
to jest nie przestan iesz  działać w duchu  nam  n ieprzy jaznym , 
w tedy  sp raw a oprze  się o sądy...  A na czem się skończy?

— N a w ięzieniu!  —  ksiądz spokojnie  dokończył.
— I po trzebaż  tego, zwłaszcza księdzu, k tó ry  jesteś 

chory  ?
—  Pierw;:i chrześcijanie m arli  w ka takom bach ,  a m im o 

to z ich g ro b ó w  w y try sn ą ł  zd ró j ,  k tó ry  R o m ę  zalał.
- Czyżby  nam  ksiądz groził?  — b aron  g ro m k o  z a 

pytał.
—  M n ie jg ro z ić  nie wolno, przyszłość w- ręk u  Boga, 

nie w  m o i m !
W szy sc y  um ilkli jeden d ru g iem u  w  oczy nie patąz/ył. 

P rz y k re  to  milczenie dosyć d łu g o  trw ało ,  dopóki go land ra t  
p ie rw szy  nie p rze rw ał ,  m ó w ią c .

—  O ile m nie  się zdaie, księże proboszczu , do op o ru ,  
k tó rego  dow ody  codzień teraz zb ieram y, nie nak łan ia  was 
tyle sum ien ie  katolickie, dla k tó rego  wszelka w ładza ,  jako 
od Boga pochodząca,  jest św ięta , ile wasz szowinizm  n a r o 
dow y. P om ięszaw szy  rzeczy świeckie z re ligijnem i, stajecie 
się szerm ierzam i u łu d y ,  k tó ra  n igdy  się nie u rzeczyw is tn i 
i tem  najwięcej sobie szkodzicie. P rzec iw nie ,  gdy b y  w am  
szło ty lko o kościół, po rozum ien ie  z w am i by łoby  s tokroć 
ła tw iejsze ,  bo i rząd  poczyniłby  w am  prędzej "ustępstwa. Czy 
m a m  rację, księże p roboszczu?

—  Z upełną .  A te raz  ja p ana  la n d ra ta  za p y ta m ,’ cobyś 
p an  też o tak im  księdzu pow iedz ia ł ,  k tó ry  myśląc o ko 
ściele, zap o m in a łb y  rów nocześn ie  o sw oim  n a ro d z ie?  Bóg 
n igdzie nie pow iada ,  żeśmy od miłości, jaką z nas każdy  
m a otaczać jego niewidzia lną  istotę,  pow inn i oddzielać tę 
miłość, k tórej ojc-gyzna od nas  się dom aga. A skoro sam  
B óg tego  nie żąda, to czyż wolno  żądać lu d z io m ?  T a k  jest 
panow ie !  —  m ó w ił  ksiądz bardziej się zapalając ■—  m y idzie
m y zgodnie  z n a ro a e m  i to stanow i dziś naszą  siłę n ie 
spoży tą !  My z n im, a on z nam i!  Jego język bron i to  n a 
szej re l ig j’ i nasza religja b ron i jego jęzvka, C d y b y  d u c h o 
w ieńs tw o  było  rak dawniej pos tępow ało ,  nie bylibyście nas 
w ypar li  z nad  O dry ,  E lby  i B a ł tyku !  N iestety , p rzed  wie
kami w e w n ę t rz n e  siły naszego n a ro d u  były  rozbite ,  m iędzy 
poszczególnem i s tanam i b rak  było  łączności, a że wyście 
mieli więcej ro z u m u  i m ienia, więc też wdarliśc ie się aż do 
tych zak ą tk ó w , do k tó rych  nie mieliście n igdy  praw a. Dziś 
w aszem u  pochodow i p rzec iw staw iam y  zw arty  i jednolity  
łańcuch ,  k tó rego  naw et dzia łam i K ru p a  nie rozbiiecie.

—  Z obaczym y! — baron  gn iewnie k rzyknął.  —  Jeszcze 
kilka do b ry ch  rozporządzeń ,  a zginiecie z pow ierzchni ziemi

—  Z obaczym y!  —  ksiądz spokojn ie  za swoim gościem 
pow tó rzy ł .  —  Jeźli wy panow ie  jeszcze nie wiecie, to ja 
w am  powiem , iż m im o największych w ysiłków  całej waszej 
potęgi,  tak duchow ej,  jak  fizycznej, tak  moralnej,  jak ma- 
terjalnej,  a sk ierow yw anej od s tu  la t  ku  tem u ,  by nas z n i 
szczyć i zdm uchnąć ,  m y dzis je s teśm y silniejsi niż k ied y 
kolwiek P rzedew szystk iem  m a m y  lud ,  na k tórego  daw nie j 
nie m ogliśm y liczyć, a chociaż szlachta traci ziemię, nie jest
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to  objaw  aż tak strasznym iżbyśm y z tego p o w o d u  mieli 
w ątp ić  o przyszłości.  Czechja nie m ia ła  szlachty, w asza rasa  
wszędzie tak sam o zaborcza  i bezw zg lędna  jak u nas, całą ją 
zala ła , m im o to Czechja jest dziś n a ro d e m  tak silnym, ja
k im  do tąd  m oże n .gdy  nie była . Serbia s trac iła  także sz la
chtę, ale poniew aż m ia ła  lud  więc żyje! Dla tego i my, 
panow ie ,  jes teśm y spokojn i  a źe do podniesienia sił naszych 
przyczyniliście się najwięcej w y  sami, p rze to  pozwolicie ,  że 
w im ien iu  wszystkich moich rodaków , złożę w am  tu  n a j 
serdeczniejszą podziękę.

•— O n  z nas d rw i!  — baron  zaw ołał .
L a n d r a t  sp o g lą d a ł  na gospodarza ,  jakby go nie ro 

zum ia ł .
—  N igdy  z nikogo nie drwię, a już najmniej z moich 

gości —  k ap łan  o d p a r ł  spokojnie .  —  Ze p an o m  dziękuję, 
to  rzecz s łuszna  i n ie tak znów  t ru d n a  do zrozum ien ia .  
P an o w ie  jesteście P ru sa k a m i  z u ro d ze n ia  i p rzekonan ia ,  
a któż, jeźli nie oni, zap row adza jąc  u s taw y  m ajow e,  w z m o 
cn i ł  nasze s i ły?  Dzięki im, duchow ieństw o  s tanę ło  po s t ro 
nie na ro d u ,  p a t i jo ty z m  o p a r ł  się o religję. Takiej potęgi 
n ik t nie zm oże i dla tego z g łębokiego p rzekonan ia ,  zato  
w a m  dziękuję.

—  Siła ta  jednak ty lko tak d łu g o  m ą  będzie — la n 
d ra t  się w m ięsza ł  —  dopóki na czele tu te jszego d u ch o w ie ń 
s tw a  nie s taną  inni ludzie. G dy rząd  o tak ich  się" posta ra ,  
k tó rzy  księżom nie pozw olą  nuęszać się do sp raw  krajo-Wych, 
w te d y  zobaczycie panow ie  co nastąpi.

P roboszcz  słysząc tę uw agę ,  czoło zasępił. P rę d k o  je
dnak zn o w u  je rozjaśn if  i odpow iedz ia ł .

— T e g o  się me lękam, panie landracięjj bo chociaż 
wszystko  jest m ożliwe, chociaż na  czele naszego kościofa 
nic zawsze stali żarliw i ob rońcy  sp raw  narodow ych  i cho- 
ciajUjest rzeczą p ra w d o p o d o b n ą ,  że rząd  m ający w ładzę  
w  ręku, pos ta ra  się dla nas o tak iego  kierownika, k tó ry  nam  
każe zapom nieć  o w szys tk iem  co świeckie, m im o  to  ja się 
byna jm n ie j  tem nie trw ożę ,  bo w iem , że rzekę ła tw o  m o 
żna w  takie łożysko  w prow adzić ,  k tó re  jaj sam a n a tu ra  
w skazała ,  lecz nie sposób  jej wstecz naw rocie!  D u ch o w ie ń 
s tw o  z n a ro d e m , to łożysko  n a tu ra ln e ,  boć obie te siły z ie- 
dnego  pnia w y ra s ta ją ;  p rzed tem  sztucznie  rozdzie lane,  m o 
g ły  żyć obok  siebie nie w spiera jąc  się w zajem nie ,  ale o d 
k ąd  s t ru m ie ń  p o p ły n ą ł  już  tą  d rogą ,  k tó ra  m u  sama O pa-  
tczność  w skazała ,  od  tego czasu niech się n ik t  nie kusi b ie
g u  jego tam ow ać ,  bo go fala po rw ie  i zaleje. Być może, że 
i m iędzy nam i znaleźliby się na tyle słabi,  że c iyn iąc  za
dość w skazów kom  z góry  o t rz y m a n y m , cofnęliby się od 
w sp ó łu d z ia łu  w  życiu n a ro d o w e m , lecz wierzcie mi panow ie  
to b y  by ły  sm u tn e  wfyjątki! W iększość  d u chow ieńs tw a  w y 
t rw a ła b y  pod  te raźn ie jszym  sz tanda rem .

—  A do tei większości ksiądz p roboszcz także nale
żysz ! —  b a ro n  drw iąco  p rze rw ał .

R.s. Błażej podn iós ł  się zw olna  i s ta n ą ł  na  lasce się 
wspierając ,

—  Nim księdzem zos ta łem , b y łem  w p ierw  synem  tej 
ziemi I —  uroczyście p rzem ów ił .  —  P okochałem  ją m iłością 
p ierw szą,  tak  sam o jak m o ją  ro d z in ę T k tó ra  mi by ła  krw ią  
najbliższa..,  Później gdym  do rós ł  i zos ta ł m ężczyzną, poko 
ch a łe m  jeszcze inną, z iem ską stotę, k tó rą  m ia łem  żoną  n a 
zwać...  U m a r ła  w  kwiecie w ieku , w  dzień ś lubu  .. N .e d ł u 
go po mej, rodzina  m o ja  p rzen ios ła  się także w  lepsze św ia 
ty...  O d tą d  zos ta łem  sam, z m oim  n a ro d e m  i B ogiem ! M ia
łe m  już la t  trzydzieściLjpierwsze siwe w łosy  na g łow ie  i za
ro d y  śm iertelnej cho robv  v  tvch piersiach, gdym  p o s ta n o 
w ił  poświęcić się kościołowi, aby  w  sukni k ap łan a  tem  sk u 
teczniej p racow ać dla d o b ra  o jczyzny!  T ak ie  jest m oje ży 
cie panow ie ,  taka moja miłość...  I czy sądzicie,,lżę ksiądz, 
k tó ry  nigdy* nie za pom m a, Ze jest także człow iekiem  —  że 
człowiek, k tó ry  wie, że jest tak  d o b rze  szerm ierzem  kościo
ła  jak o b rońca  swego n a ro d u  —  iż syn tej ziemi, k tó ry  ją 
jak m a tkę  uk o ch a ł  i g ło śno  sam w yznaje ,  że bez miłości 
nie m a  zbaw ienia ,  czy sądzicie, że taki zaprze  się swojej 
pszeszłoścl i zos tan ie  odstępcą  i zd ra jcą?!  0 ! p a n o w ie !  nie 
w  T rz c iń c u  było  szukać takiego człowieka.

Skończył ,  i w ysilony  u p a d ł  na  fotel. W  tej chwili p o r 
w a ł  go kaszel g w a ł to w n y  i na ustach  k re w  m u  się pokazała.

—  N iep o p ra w n y !  — m r u k n ą ł  baron .
—  C hcia łem  go ratować... N ies te ty  nie ro zu m ie  swego 

in te resu . . .  te raz  sąd będzie dz ia ła ł  —  rzek ł cicho land ra t .
Za chwilę o b ad w a  goście odjeżdżali ,  w  p o ko ju  zaś ko 

ścielny p rzenos i ł  jegom ości na łóżko ,  bo m u  się bardzo 
pogorszyło .

Co się z Jaśkiem s ta ło ?  Był jeszcze w  Berlinie , kilka 
ty g o d n i  p isa ł  do m atk i  po pieniądze, po k tó re  ona  w śród  
płaczu, n a rz ek ań  i przekleństw , szła do S ilbera ,  bv m u  je 
odes łać najb liższym  pociągiem, w każdym  liście ją  u p ew n ia ł  
że już lada dzień zrob i wielkie szczęście, ale co tam  w ł a 
ściwie rob ił ,  o tem  n ik t  nie wiedział. M aryna  kochaiąc go  
miłością ślepą u fa ła  m u  i w ierzyła w  jego gw iazdę,  bo sko 
ro B óg b y ł  na niebie, więc m u s ia ł  też pam ię tać  o ,ej n a j 
d roższym , ale m im o to n ieraz, gdy  sam a była w iś tr i®  zbie
r a ł  ją lęk straszliwy, jakby  ziemia pod  jej nogam i m ia ła  się 
roztąpić .  W s z a k  b ra ła  ciągle p ieniądze od Silbera i p o d p i
syw ała  męża na wekslach. Lecz co będzie gdy  W ojc iech
0 tem  się dowie? W p ra w d z ie  rzecz cała m o g ła b y  się ukryć ,  
g d v b y  Jasiek żyda p rze d tem  zaspokoił ,  ale czy to  nas tąp i?  
Jeden  te rm in  już m inął,  M aryna ledwie Silbera w tedy  u- 
spokoiła ,  że p rzys ta ł  na  k ró tk ą  pro longatę ,  chociaż to  uczynić 
niegdyś d o b ro w o ln ie  p rzyrzekał,  te raz  n a d c h o d z i ł  d rug i  te r-  
minj i on  już jej zapow iedzia ł,  że jeżeli d ługu  nie uiści, 
pójdzie do W ojc iecha .  G dy  o te m  m yśla ła ,  s trach  ją o g a r 
niał,  ale w  tak ich  razach  n igdy  się nie zdarzy ło ,  żeby p ła 
kała, lub  m o d l i ła  s!ę do Boga o pomoc. W te d y  ze s trachem  
łączy? się po  niej zawsze gn iew  srogi, biła dzieci za co bądź, 
ćżęsto za mc ; n ie p o m n a  przysięgi złożonej n ie g d y ś /n a  b rzegu  
jeziora, tak m ęża p rzek linała ,  że aż p rzechodn iom , gdy  to 
słyszeli,  ze zg rozy  w ło sy  na g łow ie  s ta w a ły ;  nakoniec z ło 
rzeczyła  Wszystkim i w szys tk iem u, sobie, 'ziemi i niebu 
Mąż w y trze szc za ł  na nią oczy, żegna ł  się, jak na w idok  
is to ty  p rzez  czarta  opętanej ,  sp lu w a ł  i na jezioro uciekał. 
D op iero  gdy  po każdej takiej wojnie, gdzieś w kącie, by^jej 
nie w idział,  dob rze  się n ap łaka ła ,  była pote in  czas jakiś 
cicha, zgodna , d ob ra ,  że jk tylko do ran y  przyłożyć.

Raz, gdy  największy} gn iew  nią m io ta ł ,  w p a d ł  do. izby 
M ichałek z g ło śnym  krzykiem , za tw arz  się t rzym ając .

—  A tobie co? —  zaw ołała.
— T a  profesor dali mi w pysk, m a tu lo  !
—  P ro feso r?  A  za co ciebie ten  pies uderzył;? '
— T a  chcia ł cobym  Jcatech izm u uczył się po n ie 

miecku, a ja m u  pow iedzia ł,  co nie będę, bo ja P o lak
1 k a Loli k.

—  0 /  H e rr  Gott\ —  k rzyknę ła  — dam  ja tobie, ty  
p rzek lę ty  lu te r jan ie!

I jak sta ła , z d o m u  w ybiegła.
Jeźli kiedy, to  w łaśn ie  te raz  przysz ło  jej to  w  porę. 

Miała kogoś więcej niż sw oją  rodzinę, na kim m og ła  gn ie w  
w yw rzeć !  P rócz tego na nauczyciela,  z daw ien  d a w n a  m ia ła  
wielki apetyt.  S am a u s i łow a ła  niegdyś prze rob ić  m ęża na 
N ie m c a ; sśy n ó w  swoich p ragnę ła  w idzieć na rów ni z tymi, 
k tó rzy  od  ch łopów  polskich różnili się sw ojem , m o w ą  
i ob y cz a jem ; jak w iem y, z p rzy jem nośc ią  także po niemie 
cku rozm aw ia ła ,  ale to wszystko  w olno  by ło  czynić tylko 
jej, M arynie  Żołędzuikowej, żonie W ojc iecha ,  a m atce  Jaśka, 
Jędrus ia  rófdichałka. Zm ien iła  się jednak  pos tać  rzeczy, o d 
kąd iaau|życiel, zaczął w*? jej ch łopców  w  szkole wymawiać, 
że pow inn i  uw ażać^ś ię za N iem ców  i p rzezw ać się po n ie 
m iecku, pon iew aż  ich rodzona  m a tka ,  poczy tu je  się także za 
niem kę. G dy  to  usłyszała ,  taki gn iew  ją p o rw a ł ,  że jej tw arz  
od razu  zrob i ła  się całkiem smą. Jak śmiał ten  cz łow iek  
w dzie rać  się w  jej zakres działania , skoro  go o to nie p r o 
siła! Co jej by ło  w olno ,  od  tego  innym  w ara!  Jej gn iew  
p r z y b r a ł  jeszcze większe rozm iary ,  gdy ch łopcy  raz  i d ra g i  
ze szkoły p rzyszedłszy ,  zaczęli się p rzed  n ią  skarżyć, że 
nauczyciel chce na  nich koniecznie w y m ó d z ,  by  k a te c h i
zm u  po niem iecku się uczyli. Z o b raż o n ą  m iłością  w ła s n ą  
po łączy ła  się te raz  zgroza, jaką w  duszy  praw ow ierne j  k a 
toliczki, a ta k ą  M aryną  zawsze by ła ,  obudz i ło  sam o p r z y 
puszczenie, iż '/profesor m ó g łb y  jej dzieci uczyc po n ie 
m iecku  herezyj lu te rjańsk ich .  W s z a k  jegom ość nie raz  już  
w e wsi przestrzega li  p rzed  ty m  człowiekiem , bo skoro  a r 
cybiskup  nie d a ł  m u  misji kanonicznej do nauczan ia  reli- 
gji, więc k to  wie, czego on właściwie uczył!  Jak ty lko  dzieci 
jej to pow iedzia ły ,  chciała na tychm ias t  pójść do p rofesora  
i rozm ów ić  się ż n im  po sw o je m u ;  wszelako W ojciech ,  
który , na  szczęście b y ł  w  dom u, p rzem ocą  w  izbie ją z a 
t r z y m a ł  i ty>m sposobem  przeszkodz ił  wielkiej aw an tu rze .

DziśDmiało być inaczej.  W ojc iech  poszed ł po  coś do 
dw oru ,  bo dziedzic jeszcze ran o  po niego p rzysy ła ł ,  a prócz 
tego zn iew aga  s tokroć  by ła  w iększa niż daw nie j,  gdyż n a u 
czyciel od w aż y ł  się uderzyć  jej chłopca, do czego ty lko  ona 
jedna m ia ła  p raw o .  Chwalić , pieścić i kochać jej dzieci, 
m ó g ł  każdy  na świecie, ale b.ć, nie pozw a la ła  n ikom u, n a 
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w e t  ojcu. O n a  by ła  na jsp raw ied l iw szą  o sobą  na ziemi, więc 
bez #Sa.’czyny nigdy? nie b i ła ;  prócz tego m ia ła  rękę lekką, 
po  której ślady nie zos taw ały .  P rzec iw nie  ojciec, zd a n ie m  
jej, w  pasji nie m ia ł p o h am o w a n ia ,  i rękę m ia ł  tak  ciężką, 
że  m ó g ł  dziecku co złego zrobić.

Nauczyciel s tojąc we furcie p rzed  szkołą,  o p a r ty  o s łup  
m u ro w a n y ,  ćm i1 fajeczkę i p a t rz y ł  w  ulicę, po  k tórej ty lko 
p s y  się snu ły .  G dy spos t rzeg ł  M arynę  szybko ku niem u 
zdążającą,  zm arszczy ł czoło , bo sobie p rzy p o m n ia ł ,  jak się 
dziś z jej synem  obszedł,  chciał naw e t  cofnąć się i wejść 
do  d o m u ,  lecz gdy  pom yśla ł ,  jakby  to było  n ie ładnie, 
jeżeliby on, m ężczyzna, p rzy  tem  profesor,  u m y k a ł  p rzed  
kob ie tą ,  i do tego p ro s tą  ch łopką , zo s ta ł  na  daw n e m  miejscu.

— Jak tyKsmiesz psie niemiecki znęcać się nad  pol- 
sk iem i dziećmi ?! —  k rzy k n ę ła  g łosem  och ry p ły m ,  ledwie 
o k rok  przed  n im  się za trzym ując .

M ów iła  czysto po po lsku  i ani p ó ł  s łow a niemieckiego 
nie użyła.

— Co? Polskie dzieci? —  o d p a r ł  po n iem iecku  z u d a 
n y m  spokojem . —  A czyż to ty babo  sam a wciąż nie p o 
w tarzasz ,  żeś N ie m k a !

-—• Łżesz!  Łżesz!  Ja P olka s p ra w ie d j iw a !
—  A od kiedy, od  w c z o ra ?  Z resz tą  jeżli chcesz k o 

n ieczn ie  być po lską świnią, to bądź!  Mnie to nie szkodzi.
—  Ł o t r z e !  Psie! L u te r ja n ie ! —-krzyknęła g łosem  c h a r 

czącym  i n im  nauczycie l m ia ł  czas cofnąć się, już  w pow ie
t r z u  roz leg ł się ło sk o t  dw óch  policzków.

Skoczyć za furtę ,  za trzasnąć  ją za sobą i zam knąć  b y 
ło  u niego dziełem  jednej chwili.  F u r ta  była w ysoka, z g r u 
bych tarcic sporządzona ,  a sta ła  m iędzy  dw o m a  s łupam i 
z cegły  czerwonej,  za k tó rem i po obu bokach c iągnął się 
m u r ,  o taczający całe dom ostw o .  M aryna u d e rz y ła  oburącz  
w  furtę ,  myśląc, że ją wysadzi.  Za s łabe jednak  by ły  jej 
s i ły ;  fu r ta  naw e t  nie zatrzeszczała. W  głębi n le rb y ło  też 
s łychać  żadnego  g ło s u ;  snać pan  p rofesor  sa lw ow ał się nie 
ty lko  zam kiem , lecz i ucieczką. W te d y  ona klnąc, o m u r  
się o p a r ła ,  by  się w ysapać i zj-g n ie w u  ochłonąć.  S ta ła  tak  
kilka m im u t  Nareszcie spo jrza ła  na  ziemię. U  jej nóg  le 
ża ła  fajka, dalej czapka. Schyliła się szybko i pod jąw szy  
z d o b y te  trafea ,  rzuc iła  je na  d rogę  m ówiąc :

—  Niech się psy; nacieszą!
O d e tc h n ę ła  raz jeszcze i u łożyw szy  ręce pod  fartuch 

z m in ą  dobrą ,  n aw e t  uśm iechn ię tą ,  w raca ła  do d o m u . W ieś  
tak  by ła  o tej godzinie w yludniona ,  że sceny, jaką n au c zy 
cielowi wyprawiła?*! n ik t  nie w iedzia ł.  T o  jedno ją bola ło .  
I lekroć na kim gniew  swój w y w iera ła ,  p rag n ę ła  mieć jak na; 
w ięcej św iadków, by w szyscy  %iedzieli jak jest spraw ied li
w ą  i jak odw ażn ie  broni swego hono ru .  O  tem, co ją za to 
spo tkać  m o g ło ,  ani m yśla ła  teraz.

Na p ro g u  swego d o m u  u jrza ła  W ojc iecha .  C h m u rn y  
b y ł  i jakiś pap ier  w  ręk u  trzym ał.  W  pierwszej chwili s trach 
ją  zd ją ł  n iezm ierny ,  bo w  jej myśli S ilber stanął .  Z a t r z y 
m a ła  się tedy, by się do o b r o n )1 p rzy g o to w a ć

— C h o d ź  kobieto, chodź!  — p rz e m ó w ił  łagodnie.
O de tchnę ła .  Nie był zły , ty lko sm u tny ,  bo żałość m ia ł

w  głosie.
—  Go się s ta ło?  —  zaw oła ła .
— Czytaj!
T o  pow iedziawszy , p o d a ł  ,e list d ro b n y m  cha rak te rem  

za p isa n y '/  P o d n io s ła  go do oczu, ale nie m ogąc  nic o d cz y 
tać, zw róci ła  m u  list niecierpliwie.

—  W iesz  przecie s ta ry ,  że bez oku la rów , nie m ogę ta 
kich pche ł  czytać.

—  Jasiek chory.
—  C h o ry ? !  O! J e z u !  R e ty !  —  za w o ła ła  bledniejąc.
—  M łody  Żarnow sk i z K o m a ro w a ,  ten sam, co to 

łońsk iego  ro k u  s taw iał  u  jegom ości piece na  p robostw ie ,  
jest te raz  z m u ra rz a m i  w  Berlinie i ten  mi pisze, że Jasiek 
ciężko chory  w  szp ita lu  leży.

M aryna rozpaczliw ie  ręce za łam ała .
— O !  Jezu !  Jezu! —  jęknęła . — T o  z n im  m usi być 

b a rdzo  ź ’e, kiedy już jest w  szpita lu . O !  P anno  N ajświętsza, 
zlituj się też n ad  nim i nad  nam i!  A co ty myślisz s tary  
robić, co.? G adaj że p rędze j ,  k iedy czekam!

—  T rz e b a  m atko ,  żebyś pojechała.
—  Ja ?  C z em u  nie tył? A m oże ty  nie ociec, co?  Ej,

du żo ś  już złego n aro b i ł  s tary, p o p ra w  że m i się choć te- 
raz tybo  cię P a n  B óg  za m o ią  k rzy w d ę  ciężko pokarze!  Po- 
jedziesz, czy n ie?!

—  Nie po jadę  —  odrzek ł,  c h m u rn o  przed  siebie patrząc.
—  N ie?  T o  taki z ciebie ka to l ik?  —  zaw oła ła .  Już

chciała m u  powiedzieć, że skoro  w łasn em u  dziecku i do tego  
p ie rw o ro d n e m u ,  nie chce w iny  przebaczyć, więc jest najn ie- 
g o d z iw szym  człowiekiem pod  s łońcem , gdy  w  tem  przyszed ł 
jej na m yśl Silber. A co by  się stało, gdyby  tak Jasiek w  g o 
rączce z wszystkiego przed ojcem się w y g a d a ł?  S tok roć  za 
tem będzie lepiei jeżeli ona pojedzie .—  K iedy  nie chcesz, to 
śm ierdź w  d o m u ,  ja sama pojadę!  —  m ów iła  znacznie  ’uż 
łagodn ie j .  —  Ja nie zapom nę ,  żem go na świat w y d a ła  ! 
Oj Jaśku,  Jaśku, po co ty  tam  p o :echał poganinie!.

I  łzy  jak g roch  duże, a obfite, zaczęły toczyć się po 
policzkach, u lgę jej niosąc.

— Nie becz babo , nie becz —  m ąż lej p e rsw a d o w a ł .—  
Jem u  to nie pom oże ,  a nuż  tob ie  zaszkodzi.-.  Może B óg m i
ło s ie rny  da, że m u  nic nie będzie...  N iechby  jeno p rzy je 
chał,  u k o rzy ł  się i chcia ł p racow ać, to choć o k ru tn ie  serce 
m nie  boli, jeszczebym  m u  przebaczył.  Ju t ro  do dn ia  poje- 
dziesz M aryno ,  w skrzyni jest t rocha  bitych, w eźm iesz  z so 
bą, bo m oże tam  za niego będziesz m us ia ła  co zapłacić, ja 
po jadę do R o m a n o w a  i księdzu m is jonarzow i dam  na w o -  
tyw ę, bo nasz jegom ość coś bardzo  chory  i B óg wie kiedy 
do kościoła pójdą. Może za w staw ien iem  się Najświętszej 
P an n y  złe przem inie .  No, no ,  babo, nie becz, bo będę z ł y !...

XVII.

D opiero  szarzeć zaczynało ,  gdy M aryna  z cz e rw o n y m i 
od p łaczu  oczami, na  w óz w siadała ,  byWna kolej pojechać. 
Nie bała  się ona drog i dalekiej, bo choć w Berlinie  do tąd  
nie była , w iedzia ła ,  że to przecie nie na końcu  świata, 
z resz tą  za lat m łodszych , jeździła  z m ężem  dw a razy  do 
P oznan ia ,  raz  do W ro c ław ia ,  p rócz  tego była rez o lu tn a  
i z każdym  u m ia ta  się rozm ów ić .  P ieniędzy także jej n ie  
b ra k o w a ło ;  W ojc iech  d a ł  'je~j sto bitych. G dy sk rzyn ię  
o tw ie ra ł ,  b iedne kobiecisko aźgsię odw róc iło ,  tak  ja coś za 
serce ścisnęło. W s z a k  ta skrzynia  b y ła  p o w o d em  wszystkich 
jej Z g ry z o t !  Nie p o d róż  za tem  przez  noc ca łą  łzy  jej w y 
ciskała, ale obaw a ,  że mlójśtel Jaśka bez nadzie i zastanie...

Mąż m ia ł  ją odprow adzić  do kościoła. Dalej nie m ó g ł ,  
bo chcia ł jeszcze rano  skoczyć do R o m a n o w a ,  by dać na 
w o ty w ę ,  po tem  trzeba  by ło  p rędko  do do m u  wracać,’ gdzie 
w szystko  zos taw ił  na  opatrzności boskie,. P rzed  kościołem  
wóz stanął .  W ujciech  płacząc nie mniej od żony,’ uściskał 
ją raz drugi,  da ł  os ta tn ie  rady  1 z w ozu  zeskoczył. O n a  
łka jąc  pojechała dalej szb-śą, on  zaś łzy«N o ta rłszy  poszed ł 
d ro g ą  nyązką, k tó ra  d o 'R o m a n o w a  p row adziła .

Za wsią, m im o p o ry  tak  wczesnej,  zobaczył dużo  lu 
dzi razem  stojących, k tó rzy  p rzy p a try w a li  się jakiejś tablicy 
w  tem  miejscu do^-słupa przybitej.  Do iego uszu  doleciał od 
nich  gw ar  n iew yraźny , jakby w  u lu  pszczół brzęczenie. 
W ojc iecha  bardzo  to  zdziwiło. W s z a k  w tem  miejscu  nie 
by ło  n igdy  ani s łupa ,  ani tab licy /  u

—  W ojc iech !  Ż o łędziak! A chodźcie tu !  — zaczęli 
w o łać  z daleka go poznawszy.

—  P o ch w alo n y  Jezus C hrystu s .  A co tu  n o w e g o ?
—  N a wieki w ieków, am en!  C z y ta i : ;e  W ojciechu .
C z y ta ł  i w ła s n y m  oczom nie w ierzył.  N a  białej tab li

cy, opa t rzonej  u  gó ry  w ązkim  daszkiem, k tó ry  m ia ł  od 
deszczu c h ro n ić /  by ło  w ypisane czarnem i li te tam i,  w  języku 
niemieckim, że wieś ta  nazyw a się Schilfdorf, że należy do 
o k ręg u  rejencyjnego , X. do p o w ia tu  Y. i tak  dalej.

R y b a k  p rzeżegna ł  się i sp luną ł .
—  K to  to postawił ? —• zapyta ł.
—  N iem cz )sk a  w idać w  nocy przywieźli  i pos taw ili  

—  o d p o w ie d z ia ły  liozne głosy.
—  Bodajże ich za to cholera  w y t łu k ła !
—  Daj Boże! Daj B oże!
T ł u m  zaczą ł  się gn iewać, odgrażać ,  burzyć. Jedni 

chcieli ze rw ać tablicę, razem  ze ,  s łupem , żeby ją p o g ru c h o 
tać, w  k tó ry m  to zam iarze  kilku m łodszych  skoczyło za raz  
po s iek iery ; d ru d zy  u trzym yw ali ,  że lepiej będzie, jeżeli 
s łup  s łom ą obw iążą i podpalą ,  bo w tedy  w y m y s ł  lu te r jańsk l 
o t rzy m a  taką karę, na  jaką z a s łu ż y ł ,  inni nareszcie byli 
zdania ,  że wszyscy pow inni n a tychm ias t  pójść do la n d ra ta  
i poskarżyć  się p rzed  n im  na sw aw olę  trzech niemieckich 
m ieszkańców  T rzc ińca ,  k tórzy całej osadzie ta k ą  k rzyw dę 
w yrządzili.  R y b a k  uw agę  tych  w ysłuchaw szy ,  zaklą ł ich na 
wszystko , by ś rodków  gw ałto w n y c h  unikali, to  bow iem  
m o g ło b y  tylko zaszkodzić, i p o w tó rzy w szy  im s łow a p r o 
boszcza o tej sprawie, k tó re  w pamięci dob rze  zachow ał,  
p rosił  ich w  końcu, żeby tak d ługo  na w łasn ą  rękę nic nie 
przedsiębrali ,  dopóki >y nie poradzili  się w p ie rw  jegomości 
i dziedzica. Chociaż nie k aż d em u  poko jow e te s ło w a  do
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g u s tu  p rzypad ły ,  większość jednakow oż p o s ta n o w iła  u s łu 
chać Zołędziaka. S tarsi  zaczęli się tedy  rozchodzić , ku w ie l
k iem u z m ar tw ien iu  w yros tków , k tó rź y  n ap różno  przynieśli 
siekiery.

R y b a k  posp ieszy ł do R om anow a.
M a ry n a  cały  dzień  jechała. D opiero  w ieczorem s tanę ia  

w Berlinie. P on iew aż  dla późnej godziny  nie m o g ła  pójść 
odszukać  Ż arnow skiego , m usia ła  więc zajechać do małej 
gospody  w  pob liżu  kolei,  gdzie p rzenocow ała .  Dnia n as tę 
p nego  w idzia ła  się z Ż arnow sk im , i ten jej pow iedzia ł,  
w  k tó ry m  szp ita lu  Jasiek leży.

—  A co m u  jest? Co m u  jest?!  —  zaw o ła ła .
—  Pobili go n iem cy w  p iw n L rn i .
—  O! Jezu! Jezu!
T a k  jeszcze odeszła  w g łąb  m iasta .  W  szpita lu  o sw e

go syna nie m o g ła  się dopy tać .  N ikt nie zn a ł  Jaśka Żołę- 
az iaka,  takiego nazw iska naw e t  tu nie słyszano  Biednej 
kobiecie już n a  p łacz  się zb iera ło ,  gdy  jakiś posługacz  ją 
z a p y t a ł '

—  A  m oże wy szukacie Jo h a n n a  E icher ta?
D opiero  te raz  sobie p rzy p o m n ia ła ,  że od d łuższego  

już  czasu, jej syn, kaza ł  do siebie list w  ten sposoD a d re 
sować. W te d y  sądziła, że Jasiek chce odbierać  listy pod 
nazw isk iem  jakiego przyjacie la ,  z k tó ry m  m oże mieszka, 
w szelako gdy teraz usłyszała ,  że ów Jo h a n n  E ic h e r t  leży 
w  szpita lu , nie m og ła  nie dom yśleć się, że ów niemiec nie 
znany  a jej syn, to  nieste ty  jedna i ta sam a osoba.

—  Jo h a n n  E ic h e r t?  —  p ow tó rzy ła .  —  A jak on w y 
gląda, jak?

P o s łu g ac z  op isa ł w iern ie  Jaśka.
—  T a  to  on, on ! —  krzyknęła .  —  P row adźcie  m nie ,  

do  m ego dobrzy  ludzie, p row adźc ie!
P o s ługacz  ru szy ł  p ie rw sz y , , M aryna  za nim.
T e n ,  do k tó rego  b iedna kooie ta  szła z sercem  bijącem, 

już od  dw óch  ty g o d n i  leżał w szpita lu , Z innem i w y jeżdża ł  
on  n iegdyś nadzie jam i do Berlina. Spodziewał się zrob ić  m a 
jątek, zostać p a n e m ; tym czasem  om a ło  na  ta m te n  św iat się 
nie dosta ł.

T en ,  k tó ry  go tu  sp row adzi ł ,  rob ił  m u  p iękne nadzie je  
o b :ecvw ał p ro tekc ję  i d o b rą  posadę. Jasiek  ufał, bo czyż 
m ó g łb y  on podejrzyw ać o n ieuczciwość sam ego p ana  w a 
c h m is t rza ;  jednę po łow ę pieniędzy, k tó re  z sobą  przyw iózł,  
o d d a ł  m u  zaraz po swoim przyjeździe, d ru g ą  p rze h u la ł  z n im  
i z jego przyjació łm i.  G dy ta la rów  brakło ,  pan  w achm is t rz  
szepną ł m u  na ucho, żeby nap isa ł  do d o m u  po now y zapas 
gotów ki,  pon iew aż  na posadę, k tó rą  m a dla n iego p rz y rz e 
czoną, będzie m usia ł  czas jakiś poczekać. Jasiek nap isa ł  po 
p ien iądze raz i d rug i,  m a tka  p rzysła ła ,  ta la ry  potoczyły^ się 
d a w n ą  drogą,  a posady jak nie było , tak nie było...

M im o całej lekkom yślnośc i Jasiek zaczął się niepokoić. 
N a  czem to się skończy ? nie raz  myślał. P rócz tego m a tka  
w  listach swoich, ta k  często m u  p o w ta rz a ła ,  żeby jak n a j 
p rędzej s ta ra ł  się S ilberow i p ieniądze zwrócić, bo inaczej 
żyd  wszystko ojcu powie, że choćby r.ie chciał, m u s ia ł  i o tem 
myśleć. Jako cz łowiek lubiący żyć dob rze  i bez t ru d u ,  a p rzyJ- 
te m  dość sp ry tn y ,  nie chciał w szystk ich  m o s tó w  zbywać za 
sobą, bo nużbyt? kiedyś p o trz e b o w a ł  wrócić do d o m u  ro 
dzicielskiego.

N iepokój jego w zras ta ł  w miarę, jak pan w achm is t rz  
zaczął się od niego usuw'ać. N astąp iło  to zaś w tedy , gdy  
spostrzeg ł,  że Jasiek co raz mniej p ieniędzy o trzym uje .  Do 
n iepoko ju  przy łączy ło  się jeszcze rozdrażn ien ie .  Chociaż, o d 
kąd  do Berlina p rzy jecha ł ,  naw et z Po lakam i,  k tórych  tu  
spo tyka ł ,  nie m ó w ił  n igdy inaczej, tylko po  n iem iecku ;  
chociaż ub ie ra ł  się i golił w ą s y ja k  N iem cy i chociaż z a p a r ł  
się rodz innego  nazwiska, gdyż  z n iemiecka p rzezw ał  się J o 
h an n  E ichert,  m :m o to Ci7 w śród  k tó rych  teraz żył,  do tąd  
nie uważali go za rów nego  sobie i często gęsto  dawali m u 
do zrozum ien ia ,  że w ich oczach jest on ciągle polskim 
chłopem . Z wszystkiego to m oże najbardzie j go bolało. T o  
też nie raz sk a rż y ł  się sam przed  sobą na tych „Niembów 
niepóczciwych, k tórzy  m u.lżyć nie dają “

P ew nej niedzieli zaszedł z panem  w achm istrzem  na pi- 
w o ;- do jednej z mniejszych piw iarni w pobliżu  ludow ego  
ogrodu .  W  izbie, w której usiedli, t łok  był wielki. Z n a jo 
m ych  było  k ilkunastu .  Jasiek był tego dnia w gorszym  h u 
m orze  niż zwyczajnie , poniew aż posady  do tąd  nie m iał,  
a z kieszeni os ta tn ie  ta la ry ' .u b y w a ły .  S iad ł chmurny® za s to 
łe m  i rzadko  kiedy p rze m ó w ił  jakie słowo.

W ła śn ie ,  gdy  czw ar ty  z rzędu  kufel do ust  p rz y k ła 
da ł ,  jeden ze zna jom ych ,  ni z tąd  ni zow ąd  zaczął m ów ić

o religji katolickiej wyszydzać jej obrzędy. Jasiek bardz ie j  
s.ę zachm urzy ł .  Mimo wszystKiego, w głębi duszy  tk w i ła  
w  n im  zawsze przvw iązan ie  do religji, w której się w y ch o 
w ał,  i k tó rą  m u  rodzice szanow ać nakazali. G dy n ie p rz y 
jaciel k a to l iz m u  nie p rzes taw a ł  szydzić, Jasiek nagle z a w o ła ł :

—  M ilcz !
—  Mdcz ty  polska Świnio! —  Niemiec m u  o d p o w ie d z ia ł .
Jasiek z e rw a ł  się czerw ony  jak b u rak ,  kufel św isną ł

w p o w ie trzu ,  ob ryzgu jąc  ucz tu jących  resztą p iw a, i N iem iec 
p a d ł  na ziemię k rw ią  oblany.

Co się dalej dzia ło ,  dok ładn ie  sobie nie p rzy p o m n ia ł .  
Ledwie jeszcze ty lko pam ię ta ł ,  że p ie rw szym , k tó ry  się n a ń  
rzucił, b y ł  największy jego przyjaciel,  pan w ach tm is trz  W a n -  
ke, że za n im  przyskoczyli inni, że on, Jasiek, b ro n i ł  się 
jak wściekły , że b ił i ryczał,  że coś* go w  boku  zabola ło ,  
a w  oczach zrob iło  m u  się nagle ciemno, nakoniec , że jak 
d ług i na ziemię runą ł .

G dy  się obudził ,  u j rz a ł  się w  szpitalu.
W  pierwszej chwili nie z d a w a ł  sobie dok ładn ie  sp raw y  

ze swego p o ło ż e n ia ; dopie ro  gdy  m u  lekarz  pow iedz ia ł ,  że 
o t r z y m a ł  niebezpieczne pchnięcie w piersi, p o zn a ł  n ieste ty  
jakiej w ar tośc i  była p rzy jaźń  pana  w ach tm is trza .  S p ro w a 
dził  go do Berlina, o b d a r ł  z pieniędzy, k tóre  on zn o w u  p o d 
stępnie  w y d a r ł  ojcu, a po tem  z przy jació łm i om a ło  go nie 
zam ordow ał. . .  G dy w gorączkę zapada ł,  a p o w ta rz a ło  się to  
z począ tku  co dzień  pod  w ieczór, w szystko  co go dręczyło , '  
p rze su w a ło  się p rzed  w zrokiem  jego duszy, w  ksz ta ł tach  
strasznych , acz nie ca łk iem w yraźnych . I w ted y  w idz ia ł  jak 
p roboszcz  w y p ę d z a ł  go z zakrystji  za Gut morgen  —  s ły 
szał p łacz m atki — bił się z o jcem p rzy  skrzyni — w idzia ł  
jak Silber w  ręku  t rzym ając  weksle fałszyw e ścigał n iemi 
rodziców , uciekających z w łasnego  d o m u  —  słvszał huk  
dzw onów , jęki swoich m łodszych  braci i wiele innych  r z e 
czy równie  przykrych , k tó re  iednak ro zp ły w a ły  się w m gle ,  
gęstej a czerw onej,  jakby k rw ią  przesiąkłej. . .

R ano ,  gdy  się p rz y to m n y  budzi ł ,  z krwią, co m u  się 
z ran y  sączyła, w yciekało  wiele z tych rzeczy, z k tó rem i 
nie p rzy sz ed ł  na świat, bo one dopie ro  później w eń  w s ią 
knęły. I w tedy  w stydz ił  się ok ru tn ie ,  że dla ludzi,  co do  
osta tne j chwili nie uznali go za swego, po rzu c i ł  tych, k tó rzy  
m ow ą,  w ia rą  i krw ią  byli m u  n a ib l iż s ' ! Lecz im bardziej się 
wstydził ,  tem  większy także żal czu ł  do matki,  bo aby choć 
w  części siebie uspraw ied liw ić ,  ciągle w du ch u  pow tarza ł . . .  
G d y b y  nie ona, nie b y łby  szed ł aż tu, do szpitala!.. .

A  ona ,  b iedaczka, nie wiedząc o tem, zap ła k an a  i d rżą 
ca zbliżała się teraz do łóżka,  na  k tó re m  jej svn leżał.  Gdy 
go u jrza ła ,  z krzykiem  chcia ła  rzucić się niego. S łużba  je
dnak  te m u  przeszkodziła ,  i dopiero ,  gdy  się uspokoiła ,  le 
karz  pozw oli ł  jej p rzyw itać  się z synem.

—  Jasiek! Jasiek! C o  się tob ie  s ta ło !  jęknęła.
W s p a r ł  się na  łokciu ,  bo od dni kilku stan jego z d r o 

wia znacznie się już b y ł  polepszył,  i na n ią  patrząc ,  o d 
p ow iedz ia ł  :

—  M atko!  m a tk o !  na co nam  tego było?!...

('Ciąg dalszy! nastąpi.)

P io s n k a  i k w ia te k .

— Tyle ks iążek ! — wykrzyknęła,
Uderzając w dłonie białe —

Tyle książek u człowieka,
Co piosenki tworzy małe!

Taki warsztat kolosalny,
A tak  drobne jego d z ie ła !...

I  ze śmiechem, parasolką.
Grube tomy liczyć jęła.

— Pani — odrzekł — racz uprzejmie
W zrok  obrócić w m ną stronę:

Oto. drzewko — w płaszcz je bujny 
Stroją liście niezliczone

Gąszcz ma spodem, a u szczytu 
Tylko jedno wonne kwiecie... 

W spólne prawo, proszę pani,
Rządzą w książek i drzew świecie!

W. G
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H E N R Y K  S Z C Z E R B A
p o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a

P R ZEZ

W A L E R  J Ę  S O L E C K Ą
odznaczona zaszczytną wzm ianką na konkursie „K u rje ra  

W arszawskiego."

(Ciąg dalszy.)

X II .

D ni i tygodnie upływały znowu spokojnie zwykłym 
-.;rybem a czas ścierał ślady tej cłimury, co zawisła była 
nad  Szczerbą grożąc mu ruiną i gorszym od niej wstydem, 
powalonej w proch uliczny dumy, ambicji wystawionej na 
urąganie ludzkie, przekleństwa * ślinę pokrzywdzonych.— 
W szystko to rozpłynęło się, rozwiało, jak  zmora, wiaz z 
brzaskiem dnia... nie pozostało ani śladu z tej zachwianej 
chwilowo karjery w pamięci ludzkiej. —• S^Jzerba świetną 
mową w parlamencie odzyskał zaufanie stronnictwa, które 
go wynosiło pod niebiosy. „Zgoda*, wszechpotężny organ 
partji  śpiewała na cześć jego hym ny pochwalne — a n a
w et w domu zapanował teraz spokój i ład, jak ich  od da
w na nie było.

E m a unikała teraz zebrań i zabaw, nie bywała na
wet w teatrze, dni całe spędzała z małym Olkiem, k tóry  
drobnemi rączkami wieszał się na szyi m am usi . albo 
w kościele, w którego ciszy i spokoju rozmiłowała się 
bardzo Dla H enryka  miała niezwykłą łagodność, ule
głość n a w e t ; zgadywała prawie jego życzenia.

AYieczór ów spędzony u Oskara, wywołał w nie] gwał
tow ną zmianę — ustami dotknąwszy zaledwie kielicha roz
pusty, poczuła jego męty, przen.kło ją  to na wskroś odra
zą i wstrętem, drżała teraz i rumieniła się ze wstydu n a  
wspomnienie tejpehwili. Rozmyślała teraz nad swojem życiem 
dni całe, spędzając czas z Olkiem bawiącym się u  jej nóg. 
Przerzucała jednę po drugiej karty tego życia: młodość 
szczęśliwą i bez troski, potem krótkie dwie miłości a po 
n ich  nas tępow ały : rozczarowanie samotne życie przy bo
k u  Szczerby, któremu nie mogła nic zarzucić, jak tylko 
to, że jej nie kochał. Puste  to życie stawało przed jej oczy
m a pełne śmiechu, błyszczących gałganków, bezmyślnej 
wrzawy i mężczyzn oblegających j ą  dla zbycia kilku chwil 
miłostki wszystko aż do owej ostatniej nocy, w której przy
padek otworzył jej oczy. Ogarniał ją  niesmak i żal, przy
ciskała wtedy namiętnie do swej piersi śpiącego Olka lub 
skradała się na  palcach do pokoju męża, k tóry  siedział 
przy lampie z głową wspartą na obu rękach, nic nie robiąc 
z oczyma utkwionemi w jeden punkt. Nie śmiała tam  wejść 
lecz śledziła go i dostrzegła w H eryku niepokój dziwny, 
troskę nie opuszczającą go ani na  chwilę; zewnętrznie na
w et zmienił s ię : pobladł, usta skrzywiło mu nerwowe 
drganie, włosy w około skroni zaczynały siwieć. Miewał 
teraz wybuchy gwałtownego gniewu, niecierpliwiła go la 
da drobnostka, po nocach nie sypiał a kroki jego rozle
gające się wśród ciszy nocnej budziły ją  ze snu. Czasami 
przychodził do pokoju żony, siadał milczący, w patrywał 
się w nią długo jakby jej chciał co powiedzieć i odcho
dził nagle z głową pochyloną. Kobieta drżała w  takich 
chwilach, przypuszczając że to może ona jest tej zmiany 
powodem, źe wie o jej schadzce, że podejrzywa ją.

Tak upływał dzień za dniem, tydzień za tygodniem, 
spokojnie na pozór, lecz w istocie ciężko jak  kam ień spa- |

dający w przepaść bezdenną. H enryk  cierpiał męczarnie 
zwiększające się z dniem każdym. W  szufladzie biurka 
łeżało ostęplowane i zaadresowane ręką jego podanie o kon
cesję obok pakietu zawierającego plan szkoły spisany ne- 
rwowem pismem Michała Liczki. H enryk  wpatryw ał się 
w nie godzinami całemi często wśród nocy, nie mogąc 
od nich wzroku oderwać; wzdłuż grzbietu-czuł przenikli
we zimno a nerwy rozstrojone bezsennością wytwarzały 
snujące się po kątach widma tak, że wzrok niespokojny 
rzucał po całym pokoju i drgał za najmniejszym szmerem. 
W  końcu zamykał na klucz szufladę, czekając z niecier
pliwością dnia, w którym  papiery te wyjdą nareszcie z tej 
skrzynki; lecz tydzień po tygodniu upływał a one spo
czywały tam. jeszcze, oglądane tylko wzrokiem Szczerby, 
k tóry  z jakąś manją powracał do nich i przyglądał się im 
coraz to częściej.

Pieniądze Liczki posłużyły do zaspokojenia wierzy
cieli uregulowania egzystencji Henryka małą ich część 
trzydzieści tysięcy włożył w przedsiębiorstwo kolejowe 
w spółce z bankierem X. w nadziei, że tą  operacją odzy
ska w krótkim  czasie kapitał Liczki.

Przedsiębiorstwo w istocie okazało się zyskownem ale 
potrzeba było miesięcy, la t całych i to la t ciągłego powo
dzenia, ażeby drobny ten kapitał rozmnożył się i doszedł 
do swej pierwotnej cyfry.

Szczerba nie miał teraz odwagi rzucać się w kazar - 
downe przedsiębiorstwa a każde najmniejsze niepowodze
nie, najdrobniejsza strata, o której się dowiedział, przejmo
wała go trwogą, wzbudzała śmiertelny niepokój i zgryzoty. 
Dni wlokły się powoli, ogarniała go gorączka niecierpli
wości, jak więźnia zamknionego w murach z nadzieją 
ucieczki w głowie i kującego zwolna śród nocy m ur gwo
ździem lub tępym nożykiem.

Słowa Liczki brzmiały mu ciągle w uszach, widział 
twarz jego bladą z gorejącymi oczyma i wyrzutem na 
ustach. Szczerba całe życie nie zważając na innych szedł 
naprzód, nie myśląc o tem, że może serce czyje zakrwawi, 
że pozostawi za sobą żal i łzy. .-Służył partji k tórą uznał 
za silniejszą ale zrobił to z przekonania,, że działając i aa- 
czej, postąpiłby jak  marzyciel, k tóry  sobie samemu nie 
zdoławszy uściślić wygodnego łoża i drugim też nie p rzy 
sporzy korzyści | Nie liczył się z sercem, był egoistą ale 
przez długie lata nie rozminął się z prawem, z ścisłym ko
deksem moralności dziesięciu przykazań, k tóry  ostatecznie 
jest szalą wartości moralnej człowieka w życiu publicznem. 
Owładnięty żądzą ambicji deptał nieraz innych na  swej 
drodze, ale uważał to za rzecz konieczną, powtarzającą się 
ciągle, za prawo przyrody, mocą którego silniejszy pożera 
słabszego, a niebezpieczna ta  droga zawiodła go nieznacz
nie w manowce, obląkał się, zaplątał, posunął się aż do 
naruszenia cudzej własności.

Te pieniądze Michała Liczki, to  już nie pieniądze 
przyjaciela, ale własność publiczna; wziął je w formie po
życzki, wierząc w chwili grożącego mu niebezpieczeństwa, 
że za dwa, trzy dni, za tydzień najdalej odzyska je, po
łoży na dawnem miejscu a wtedy gorliwie, jeszcze odda 
się sprawie Liczki A te  pieniądze nie wracały, wprzą- 
gnięte napowrót do pracy, pracowały tak  zwolna, tak  l e 
niwie, kiedy on spędzał noce bezsenne, oblany potem i był
by chętnie krwią własną je  polewał, byle się mnożyły. 
W  uszach brzmiały mu ciągle słowa L ic z k i ' spieszę się, 
spieszę, czas pędzi ja k  wilk głodny.

i



I  stawało mu przed •oózyma życie przyjaciela twarde, 
poświęcone jednej tylko myśli, az do wyrzeczenia się szczę
ścia, najgorętszych pragnień i praAv serca. A obok [tego 
Liczki, którego tylekroć zwał marzycielem, widział siebie 
i całe swe życie. Sądził siebie teraz surowo; myśl jego 
wśród bezsennych nocy pracując z wytężeniem, wysnuwa- 
ła z faktów przeszłości z nieubłaganą logiką wyrok potę

pię nia. Skoro zwątpił w prawdę i prawość hasła, wedle 
którego żył i walczył, tem samem naga prawda stawała 
m u przed oczy ;J, teraz Szczerba uwierzył, że po nad ego

izm i zrozumienie własnego interesu są wyższe prawa 
rządzące człowiekiem, z lrtóremi mijać się nie wolno. Z ko
lei w myśli jego stawało pytanie czy zawsze działał zgo
dnie z przekonaniem? Odpowiedź brzmiała, że przekonanie 
na ginął do powziętej z góry maksymy'; że rozszerzał pi
lśni em, słowem, czynem zasady zgubne, szkodliwe, prze
wrotne, że siał i szerzył zepsucie. Ogarniały go coraz sil
niej niesmak głęboki, niezadowolenie z samego siebie'1; 
i wśtyd, n ik t też surowiej nie potępiał nigdy Plenryka 
Szczerby, jak, on sam siebie wśród ciszy bezsennych nocy. 
Gdyby był mógł * jednym  zamachem ręki przekreśliłby 
wszystko co kiedykolwiek uczynił, o co walczył całe ży
cie swoje, ażeby je  rozpocząć na nowo.

Ale było już za późno. Nieubłagane 'fatum własnych 
jego czynów zawisło nad nim! Dolary Mary lśniły czerwo
nawym blaskiem.

„Spiósz się, spiesz" — szeptałpLiczko, a Szczerba zry
wał iśię z kązesła i jak  szaleniec przebiegał swój gabinet 
jak  gdyby szybkość kroków przyspieszyć, mogła pracę pie
niędzy i zwrot kapitału.

W iosna nastała z całą swą zielonością, błękitną ob- 
fi tością kwiecia i tem ożywczemjtchnieniem powietrza, ma- 
jącem moc nadzwyczajną; w Praterze witano jej powrót 
świętem kwiatów.

Słouc'18 znowu napełniało złotemi fa lam i! nowietrze 
ulic miasta, tłum ludzi bardziej ożywiony niż zwykle, gę 
stszy, zuchwalszy płynął bezustannie; jasnektualety kobiet 
i twarze uśmięglłnięte promieniały na słońcu, gw ar śmie
chów i głosów mięszał się z radosnym krzykiem ptactwa 
przeciągającego, po nad miagfem i wtórzył ^zumowi spie
nionego Dunaju. Koronkowe chusteczki, to charak terysty
czne ubranie głowy7 wiedeńskich dziewcząt z ludu, powie
wały na rogach uliojjak skrzydła gołębi i jaskółek, któ- 
reby przypadkiem usiadły na włosach kobiet,

W  godzinie południowej E m a śiedziała w swym po 
ko ju  przy otwartem oknie, z którego rozpościerał Sie wi
dok na ogród i drzewa okryte pierwszą najświeższą zielo
nością ; krzaki angielskiej traw y strzelały z ziemi długimi 
i zielonymi włosy, narcyzy w białyeh swych kołnierzach 
okrągłych srebrzyły?się w słońcu, kasztany i klony pu 
szczały dopiero pąki, które obsiadły^gęst© ich gałęzie jak  
różowe, brązowe i ciemnoczerwone kulki pękają'fe?' w pro- 
mieńiaeli słońca. W oń ijSi ostra, świeża unosiła się w po
wietrzu i wpadała aż do pokoju. Em a wychyliła głowę 
na ./Mońce, przypatrując się szybującej parze jąskółek, cała 
ta  niezmierna wesołość wiosny7 budziła w niej rzewność 

i smutek którym  poddawała się chętnie. Na kolanaćh trzy
mała Olka; 'ińalec s t a ł  prosto, z główka® dumnie podnie

sioną, z wydętemi ustami, obie okrągłe1 różowe rączki scho
wał w rękach m atki a uśmiechnięty buzią całował twarz 
jej i szyję Chłopak bardzo podobny był do . ojca: oczy7, 
czoło, brwi też sam e 'i  takież jak u  Szczerby wy7krojenie

ust, które zaledwm umiały wymawiać parę słów a już z a 
ciskały się wyrazem dumy i stanowczości.

— Pamiętaj Olku! bądź zawsze dobrym chłopcem, 
bądź szlachetnym człowiekiem — mówiła półgłosem E m a 
gładząc długi włos chłopca, spadający na ramiona w pu
klach jasnych tą  złotawą miękką jasnością, którą znaleśó 
można tylko na główkach dziecięcych.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kobiety na zachodzie.
Mieszkańcy wysepek Koralowych na Oceanie Spokojnym 

instynktowo odgadli, że z chwilą przeludnienia wysepek za
graża całej ludności śmierć głodowa. Ażeby uniknąć tego 
smutnego losu, prawo zwyczajowe tani panujące nie pozwala 
kobiecie mieć? więcej dzieci, niż 2 — 3. Nadto ciąż} na niej, 
smutny i wstrętny dla nas, obowiązek zabijania potomstwa 
zaraz po urodzeniu lub jeszcze w zarodku. Lecz niemowlę, 
gdy uda mu się przeżuć kilka godzin, jest już ocalonem. 
Ten okrutny w naszych pojęciach sposób ratuje byt całego 
społeczeństwa.

Stara Europa nie rządzi się takiemi zasadami; to też 
np. na każdą rodzinę angielską wypada przeciętnie sześcioro 
dzieci, z tych zaś tylko dwoje należy do płci męzkiej, czworo 
natomiast do żeńskiej. Jest to stosunek przerażający; tem 
bardziej groźne są jego następstwa pod względem społe
cznym, a zwłaszcza ekonomicznym.

Wprawdzie anglicy, naród, który uważa za grzecli wcho
dzić w dzień świąteczny do szynku od ulicy, ale zapija się 
na Pmierć w izbie od podwórza, pocieszają się tem, że już 
biblia przepowiedziała taki stan rzeczy. Istnieję, w niej podo
bno taki ustęp: „I siedm kobiet uchwyci onego czasu jed
nego mężczyznę i powie mu • Same będziemy się żywić 
i same postaramy się o przyodziewek, pozwól nam tylko 
do ciebie należeć11. Statystyka wykazuje, że Anglią liczy 
pół milion a kobiet więcej, aniżeli mężczyzn; Londyn ma. 
niemal dwa miliony samych niewiast, na jednego zaś n.e 
żonatego mężczyznę przypada siedem panien.

Ten stan zwrócił na siebie uwagę ludzi poważnie my
ślących; od lat wielu tedy powstało mnóstwo stowarzyszeń, 
przeważnie niewieścich, które mają na celu usuwać złe ,skutki, 
takiego przeludnienia kobiecego, o ile to leży w mocy ludz
kiej. Jest rzeczą godną uwagi, że angielki nie posiadają zu
pełnie owej rzekomej wstydliwości, o której opowiadają na 
stałym lądzie. Przeciwnie;* rządzą się one daleko większą 
otwartością, aniżeli niemka lub polka, w sprawie małżeństwa. 
W ich pismach nie znajdziesz zapalczywych tyrad, wygłasza
jących, że małżeństwo jest jarzmem. Każda kobieta w Anglii 
stanowczo oświadcza, że pragnie wyjść za mąż, gdyż ma do 
tego wszyśtkie prawa; stare panny aa.ś są jedyuie ofiarą 
złych stosunków ekonomicznych, które obecnie wszystkim 
dają się wejznaki. Tym ostatnim przecież służyć powinno 
inne prawo, a mianowicie pracy. Około zdobycia go krząta 
się ciągle dużo związków, które z dniein każdym zbliżają się 
dO wytkniętego celu. Zaznaczmy przytem że i na tem polu 
kobiety rozwijają gorączkową działalność, przechodzącą^nie- 
raz w dziwactwo Londyn gości w swych murach IGI klubów, 
których członkami mogą zostać wyłącznie panie. Z tych jest 
28 cżytelni; prócz tego trzynaście,'śfiiwarzy.szeń udzielających 
pomocy kobietom piszącym szkice.’ historyczne i literackie 
monografie, osiem towarzystw zajmuje się wydawaniem mie
sięczników i tygodników, poświęconych kobietom. Lecz rów
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nież istnieje osiem kółek muzycznych, których uczestniczki 
schodzą się tylko na wspólne ćwiczenie w grze fortepianowej, 
siedemnaście--' wreszcie$jktóre zmuszają i zobowiązują zapasane- 
•damy... do . wczesnego wsuwania.

Ilzućmy teraz okiem na pole pracy.
Tutaj przedewszystkiem wymiffiić należy piśmiennictwo. 

Chętnie czytaną i zyskowną jego gałąź, powieś^ zagarnęły 
w Anglii niemal całkiem/kobiety. I tu leży zapewne przyczyna, 
dla której angielskie utwory beletrystyczne przypominają tan
detę,'fsprzeda\v.aną pr&ęz handlarzy. Dawniej, za czasów Di
ckensa i Thaćkeraya, było inaczej. Zresztą i śród kobiet przed 
laty kilkudziesięciu, kilkunastu nawet, zdarzały się pierwszo
rzędne i oryginalne pióra. HJjmowały je. tylko te0 które czuły 
do tego niemal bezwiedny po}?|S. Mary Edgworth i Jerzy 
Eliot pisały powieści dlatego, że miały wiele do powiedzenia 
ogółowi. Żyeie ostatniej nie starczyło nawet, by w pięknej 
i artystycznej szacie oddać wszystkie podniosłe myśli i uczu
cia, wrące w jej sercu i głowie. Jej listy, ogłoszone przez p 
Cross, przedstawiają kopalnię, w której niejeden beletr.ysta 
może znaleźć potrzebny materyat d'o tworzenia. Obecnie, n ie1' 
stety dzieje się inaczej. Są kobiety, umiejętnie lub średnio 
wykształcone, które nie czują ochoty, ani siły do żmudnego 
nauczycielstwa. A tu trzeba tżyćr Obierają więjM hteratuię za 
źródło dochodu. British  . ?'Mitseum piteieznaćżyło kilkanaście 
■osob :vrh yfetołów dla czytelniczek. Sąy one wifecznie zajęte, 
nadto zaś mnóstwo kobiet siedzi pospołu z mężczyznami. 
Z ksiąg czerpią powieściopisarki na'cbnienia do swych zaw
sze trzecbtomowycli utworów, nic więc dziwnego, że z pod 
ich pióra wychodzą postacie znane, spłowiałe i przenicowane

Is tn ie j# -  HpPeż i inne działy, w których kobiety nie 
tylko zdobywają utrzymanie, lecz oddają społeczeństwu wiel
kie usługi. Wychowanie- małych dzieci wyłącznie, szkoły dla 
.starszych w znacznej części i kilka katedr uniweisyteckich 
spoczywa w niewieścich rękąch. Nadto owładnęły one służbą 
zdrowia w szpitalach wszelkiego rodzaju.

Początkowo uczyły tylko w szkołach ludowych i prze
wodniczyły ogródkom freblowskim; zwolna jirzecicż same za
pragnęły gruntowniejszego wykształcenia i profesorskiej god
ności. Z ciała nauczycielskiego wyższych szkół kobiecych 
pousuwały mężczyzn, a nadto zdobyły sobie równe z nimi 
prawa w uniwersytecie. W Londynie, Oxfordzie, Aberdeen, 
Edwiburgujtó Dublinie słuchająL wykładów wspólni* za  stu- 
deutamrpjtylko mieszkać muszą w oddzielnym budynku. Liczne 
stypendja i nagrodyyiiwieńczają pracę najpilniejszych studen
tek, Najpilniejsze zdobywają nawet posady asystentów,

Służba zdrowia rozwinęła się w Anglii niezmiernie od 
czasu, kiedy zaczęły garnąć się do niej kobiety inteligentne. 
Dawniej z pogardą spoglądano na dozorczynie chorych, uwa
żano je za kobiety upadłe. Zwolna przecież ów przesąd zni
knął. Dzisiaj pielęgnowanie chorych stało się umiejętnością 
i pięknym, a szlachetnym zawodem. Przejście od dozorowa
nia do leczenia było takim samym krokiem, jak od szkół 
elementarnych do uniwerśytetu. Ogół patrzy jeszcze nieco 
nieufnie na doktorki; rząd atoli popiera ten ruch wszelkiemi 
siłami. London School o f  Medicine f o r  Women rozporządza 
znacznymi środkami materyalnymi Limeszy się znaczną liczbą 
studentek. Do rady zarządzającej należy kilku arystokratów, 
a  nawet biskup londyński. Każda uczenica wraz z dyplomem 
dostaje prawie natychmiast i miejsce. NfeJ. zawsze uda się 
pozostać;w Londynie przy nowym szpitalu kobiecym lub po
dobnych na prowincji; często trzeba jechać do Indyj. Szpi
tale w Bombay, Madras i Lahore licz^śród swego lekarskiego 
ciała znaczny procent kobiet. Zapewniony przęćież własnemi

siłami byt rrateryalny dodaje odwagi do podróży w dalekie 
strony.

Brak nam cyfr, żeby wykazać udział kobiet w pracy 
przemiałowej, lecz i tutaj jest on bardzo wielkim.

Zajrzyjmy do Niemiec. Skarżono- się już od dawna 
w tej ojczyźnie filozofów na upadek stanu profesorskiego. 
Czytaliśniji' kilka obszerpych broszur i mnóstwo artykułów 
dziennikarskich, w których wykazywano, za pomocą wiaro- 
godnych dowodów, żĄ  kktedry uniwersyteckie w Niemczech 
dostają -się zazwyczaj karyerowiczom. Tych zaś zalecają nie 
zdolności, nie usilną pracą zdobyta wiedza, lecz giętki kark 
i umiejętność „przystosowania się“ do danych warunków 
Wybitnym typem tego rodzaju ludzi jest H. von Treitschke, 
historvograf pruski;*ó*' którym pisał Jarochowski w szkicu 
p. n B isio ry  a na usługach polityki. Niedawno w tej spra
wie literat niemiecki Flach zabrał głos w^Maga^in f .  L-c. 
Oświetla on tę. sprawę z innej strony. Twierdzi bowiem cał
kiem poważnie, że przyczyną , obniżenia się wartości profe
sorów, szczególniej w mniejszych uniwersytetach, są... kobiety.

Oto krótkie streszczenie jego obszernych wywodów:
Niemal każdemu uczonemu brak praktycznej znajomości

n -■ { m rc
życia. Rzucony ™ wir spraw bieżących, przedstawia smutny 
widok rybyNmioTająceiii^ię na piasku. W domu więc przewo
dzi nad 111111 żona któr.ypowoli zdobywa sobie nad małżon
kiem przewago i w jpgo własnym zawodzie. P. Flach przy
tacza przykłady, że w mniejszych uniwersytetach wszyscy 
interesanci zamiast do profesora udają się do żony. Kto 

■ doktoryzuje sigj prejśi jej. żeby męża przychylnie usposobiła 
1 dla rozprawy 'docent zaś, dobijający się o katedrę, blaga 

o dobrą nofę daj ministerjum i pochlebną ocenę wydanego 
przez siebie dzieła. Ktokolwiek więc z docentów pozyskał 
souie żonę swego profesora, ten w następstwie obejmował po 
nim katedrę. Byli tacy, ktur^y wysługiwali się po łat kilka
naście mym paniom rozmaicie, w nagrodę za tę służbę 
mogli potem uczyć młodzież, przyśnie podpory społeczeństw^. 
Ci natomiast którz$jf więcej P|erhili własną godność, do śmierci 
pędzili ‘sinutne życie bezpłatnych docentów.

Powaga pisma, które ów artykuł (Die akademische 
Frań ) pomieściło, zmusza nas przyppeić. iż w skardze p. 
Eląclia na kobiety niemieękie w ogóle, a żony profesorskie 
w Szczególności, tkwi choefljedno ziarnko prawdy.

A. N.

Kronika literacka i artystyczna.
L i t e r a t u r a .

Encyklopedia rolnicza rozpoczęła wrehoddć w Warszawie 
nakładem Muzeom przemysłu i rolnictwa. Pierwszy zeszyt tej po
żądanej publikacji już opuścił prasę. Współpracowinctwa podjęli 
się Machowi znani pisarze na niwie rolniczej i społeczno ekono
micznej .

T e a t r  i m u z y k a .

T eatr lwowski. Z nowości przedstawionych w dniach ostat
nich, na uwagę zasługuje-4. aktowa komedja p. Zygmuuta Przy- 
bilskiego pt. „Dwor we Władkowicach” Tak jak poprzedn e 
utwory tego pisarza, tak i ostatnia komeąja odznacza s:ę kilku 
scenami pełnemi życia i szczerego humoru, które ratują całość 
pozbawiouąyśilnej podstawy i błędnie zbud .waną. „Dwor w Wład- 
kowicach“ nję; dorównał ani „Wickowi i Wackowi*• ani „Państwu 
Wackom**, pierwszym utworom p. Przybylskiego ani pod wzglę
dem inwencji, ani szczęśliwie przeprowadzonej akcji Dobrze p; - 
myślanych i przeprowadzonych kilka scen i figur wynagradzają 
częściowo te braki i przy prawdziwie znakomitij grze artystów 
lwowskich, może k media p. Przybylskiego obiecywać utrzymanie 
się dłuższe w repei toarzu
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Saint Saens opracowuje jeszcze najnowszą swoją operę 
„Ascanio'1, która jak wiadomo, śpiewaną będzie podczas wystawy 
światowej. Partję tytułową wykona, niepodzielnie królujący w ope
rze paryskiej Jan Reszke.

Paderewski wystąpił w Wiedniu 10. brn. z Łuccą w kon
cercie na rzecz biednych w Ischl. Artysta nasz odegrał „Węgier
skie fantazje" Liszta. Krytyka wiedeńska jednogłośnie uznaje 
w mm świetne wirtuozostwo.

S ara  Bernhardt występuje obecnie, wraz z swojem towa 
rzystwem złożonem z 30 osób, w Pradze czeskiej. Entuzjazm 
Czechów dla francuzkiej artystki przeszedł granice zwykłego 
uwielbienia dla talentu dramatycznego, choćby tak genialnej ar
tystki, jaką  jest Sara i przemienił się w manifestacją narodowych 
sympatji i politycznych interesów.

Adellna Patti mianowaną została oficerem paryskiej aka 
demji sztuk pięknych.

^•pSzluki p la s ty c z n e .

P. Franciszek źm urko, ukończył nowy obraz zatytułowany 
„Otrucie w haremie11. Utwór ten pojawi się za dni parę na jed
nej z warszawskich wystaw.

K ro n ik a  pow szechna.

Na pomnik M ickiew icza. Dr. Sękowski z Warszawy nade
słał do Krakowa parę tysięcy kilogramów rozmaitych ułamków 
metalowjch, pod adresem Muzeum Narodowego, jako materjał na 
odlew pomnika dla Mickiewicza.

Skarb narodowy pozostający pod opiek#5 Tow. „Zjedno
czenie Polaków“ w N. Jorku wynosi obecnie 5 -290 dolarów.

W Kole liferackiem  lwowskiem odczytał 10. bm. malarz 
p. Makarewicz, wspomnienia swoje z czasów akademickich w Wied

niu, Monachium i Paryżu. Rze z pod względem formy słaba, 
zajęła słuchaczy nieźle uchwyconą charaktcystyKą wybitniejszych 
artystów. Na tymże wieczorze odczytał artysta dramat p. Woleń- 
ski kilka pięknych przekładów z Bajrona i Wiktora Hugo, doko
nanych znanem piórem Wiktora z Baworowa.

„W  czytelni dla kobiet*1 we Lwowie odbył się 16 bm. 
odczyt pani Pauliny Reinscbmittowej pt. „Najnowsze postępy 
w zakresie kwestji kobiecej-1.

W lwowskiej czytelni akademiekiej zawiązane zostało 
w tym miesiącu kółko prawnicze, które programem swej działal
ności obejmować będzie wszystkie 4 lata studjów prawniczych.

Nowy konkurs piękności kobiecych odbędzie się niebawem 
w Turynie, Nagrody mają być większe niż w Spaa Konkurs ten 
jest głównie wynikiem zazdrości. Włoszki bowiem, mające się za 
najpiękniejsze kobiety i używające rzeczywiście sławy w tej mie 
rze, czują się dotkniętemi, iż żadna z włoskich piękności nie zo
stała odznaczoną na konkursie w Spaa.

Z m a r l i .

•f K s .  S t e f a n  K a c z a ł a  jeden z najwybitniejszych ludzi ruskie
go obozu narodowego, zmarł w Szelpakach pow. Zbarazkiego. Ks. 
Kaczała posłował do Sejmu i do Rady państwa z pow. Bocheń
skiego, popierany usilnie przez Polaków, witających w nim pra
wego syna Rusi, dążącego do utrzymania obu bratnich narodo
wości w zgodzie i zachęcającego do wspólnego działania na polu 
odrodzenia narodowego. R. i p. — W  Krakowie zmarł 10 bm. 
dr Jonatan W a r s c h a u e r ,  żyd, zacny pa tr jo ta ; zostawił na cele 
publiczno liczne zapisy. — W Wiedniu zmarł znakomity profesor 
Wydziału medycznego, B a m b e i g e r  znany z cennych naukowych 
dzieł. — Karol B a r  co  weteran sztuki dramatycznej zmari w Wied
niu. —  W  Poznaniu zmarł Wandalin W o d p o l  żołnierz z r. 1830; 
prawy obywatel, —  Znakomity podróżnik rosyjski Mikołaj P r z e -  
w a l s k i  zmarł w pierwszych dniach bm

- Ł a m ig łó w k a .
B aki — park  — tracz — rano — traw a — koran — skała — potas — 

Z powyższych słów utworzyć inne i tak je  uporządkować, by po
czątkowe litery dały nazwisko sławnego poety.

K w a d r a t  m a g i c z n y .

a a a a a

a d 0 0 0

0 P P P r

r V s w t

t w w y y

1) Kara, 2) Rzeczka, 3) Dał się Polsce we znaki, 4) Stworzenia, 
5) Mąż występujący w wojnie trojańskiej

K r y p t o g r a m .
1. generał polski.

| | 2. czasokres.
3. roślina.

^38- Jako premjum za rozwiązanie, przeznaczamy p o w i e ś ć
i .  R o r r s z a  „ P o k u t a .“

Rozwiązanie rorertoaru teatralnego.
i) w a j  d r a g o n i
p a n i F  a w a r  t
R i q o 1 1 e t  o
0 P o w i e ś c i  H o
F a t i n i c a

Sobota — A n g o t .

R ozwiązanie zadania pom nikowego.
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W i g i l i a  —  o p ł a t e k .
R o z w ią z a n ie  zadań nadesłali: W anda Kopacz ze Stanisławo' 

wa, Emilia Niemczewska z Koząpzówki, Stanisław Faliszew s-i z Nł- 
żankowic-

Po zarządzonem losowaniu nagrodę otrzym ała E m ilia  N ie m 
c z e w s k a  z Kozaczónki.

ROCZNIKI „RUCHUU z 1837 zaw ierające pow.eści i no- 
welle pióra: 1. Kiellanda Wołowskiego, Sznzedryna, Iwana  
Franki, Boi. Czerwieńskiego, W. Soleckiej i innych, artykuły  
literackie, naukowe i społeczne pióra naileprzycł. pisarzy  
polskich, są do nabycia po 4  z ł. za tom, (przeszło  130 a r 
kuszy druku).

K o r e s p o n d e n c je  o d  R e d a k c j i .
P. L. T. w P. Dla ukonbzenia powieści ,,W śmiertelnych zapa- 

sach“ w grudniu br. drukujenify ją  -obecnie-ścisłym drukiem.
P. F  Sich. w Tarnowie. Dziękujemy, skorzystamy w jednvni' 

z przyszłych numerów.
P. St. Falisz. w Fiżankowicach. To się pokaże w drugiej części.
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